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Położenie międzynarodowe. Położenie wewnętrzne Polski
D o  w alK i z fa szy zm em

RADA NACZELNA stwierdza, że 
zw ycięstw o hitleryzmu w Niemczech  
^mieniło poważnie cale położenie 
międzynarodowe, zaostrzając je i 
komplikując pod każdym względem  
w sposób bardzo niebezpieczny Fa­
szyzm, jako prąd światowy, jako na­
dzieja ostatnia załamującego się u- 
siroju kapitalistycznego, opanował 
Swattem i terorem znaczną część Eu- 
r°Py środkowej; jego plany i hasła, 
lego polityka zagraniczna grożą w y­
rż n ie  niepodległości narodów, w y­
zwolonych przez rewolucję lat 1917 
^  1918, GROŻĄ TAKŻE POLSKIEJ
n ie p o d l e g ł o ś c i ; niebezpieczeń­
stwo nowej wojny wzrosło niesłycha­
nie. Marzenia o przywróceniu mo­
narch ji Hohenzollernów i Habsbur­
gów nabierają cech projektów zupeł­
nie realnych; szanse rozwoju społecz 
Aego od kapitalizmu do Socjalizmu 
hez katastrofalnych wstrząsów zosta- 
*y w łaściw ie zniszczone.

Równolegle zaś działają w dalszym  
*jl9gu w szelkie inne czynniki, powo­
dujące lub pogłębiające chaos po 
^szechny; działa w pierwszym rzę­
dzie fakt podstawowy KRYZYSU 
^APITALIZMU, następują takie o- 
j l ic z n o ś c i  szczególne, jak bankruc- 
Wo autorytetu Ligi Narodów, bezna­

dziejność Konterencji Rozbrojenio­
wej, upadek „starego liberalizmu*1 
Przyczem grupy społeczne, które go i 

ledyś reprezentowały, przechodzą z - 
^'ezmierną łatwością na służbę do ! 

yhtatorskich system ów rządzenia ! 
^°żneg° rodzaju, co  pociąga za sobą 
• koniecznością nieubłaganą żywio- 
°Wą chęć odwetu ze strony ujarzmio 

j c h  mas pracujących; z równą łat- 
j °ścią przechodzi na pozycje ideo- j  
s°giczne faszyzmu klerykalizm, zwła- i 
Zcza we W łoszech i w  Niemczech. j  

Zadanie dziejowe Socjalizmu pole- J  
j”  w chwili obecnej przedewszyst- [ 
c lem na przełamaniu za jakąkolwiek | 
|.eil9 prądu faszystowskiego; Socja- ■ 
CałL Prf ec‘w staw ia swój program j  

‘kowitej przebudowy społecznej i 
s ideę wolności. Zadanie to j
Pa ?-a ^” 4 częścią sw ego ciężaru na i 
s rt)e socjalistyczne, w alczące w  po- , 

O g ó ln y ch  krajach; zorganizować j  
tj,jS ,°Pór i przygotować atak w skali 
Kj^zynarodowej może tylko MIE ,
c £YNARODÓW KA SO C IA LIST  Y-
si sprężysta i solidarna, ogni­
k a  wysiłki socjalistycznego ru- 

11 światowego; przedstawicielstwo |

Polskiej Partji Socjalistycznej w cia­
łach kierowniczych Międzynarodów­
ki będzie w nich działało w  tym w ła­
śnie kierunku.

H.
RADA NACZELNA podkreśla z 

naciskiem, że wypadki przyznały 
słuszność stanowisku, zajętemu przez 
Polską Partję Socjalistyczną w u- 
chwałach ostatniego Kongresu, w u- 
chwałach poprzedniej Rady Naczel­

nej, w  uchwałach wreszcie wspólnej 
Konferencji Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych oraz partji socjali­
stycznych Polski z maja ub. r. Gos­
podarka kapitalistyczna znalazła się 
w sprzeczności zasadniczej nietylko 
z dążeniami i potrzebami klasy ro 
botniczej, ale również z interesami 
najbardziej życiowem i railjonowych 
mas włościańskich, pracowniczych i
drobnomieszczańskich; wciągnięcie

P r z e d  1 Ma j a
Rada Naczelna wzywa całą klasę pra 

cującą miast i wsi do uroczystego obcho 
du Święta 1-go Maja pod sztandarami 
PPS.

Komitety partyjne i cała organizacja 
dołożą starań, by jaknajwiększe masy 
robotnicze i chłopskie wzięły udział w

Akcja prasowa Partji
Rada Naczelna przypomina Komite­

tom partyjnym i członkom organizacji 
partyjnej obowiązek popierania, prenu­
merowania i kolportowania na terenie 
robotniczym wyłącznie prasy i wydaw­
nictw partyjnych.

Jednocześnie Rada Naczelna przypo­
mina, iż współpraca towarzyszy w pra-

dzynarodówki Socjalistycznej, że 
„pakt o nieagresji** między Socjali­
zmem a komunizmem w obliczu nie­
bezpieczeństwa faszystowskiego po­
winien być, w myśl stanowiska M ię­
dzynarodówki Socjalistycznej zawar­
ty jedynie w drodze rokowań przez 
obie Międzynarodówki. Komunistycz 
ne propozycje zawierania umów w  
poszczególnych krajach, zwłaszcza  
wobec zupełnego braku sam odziel­
ności partyj komunistycznych, są 
dyktowane przez nieszczerą taktykę 
„manewrów-*, wymierzonych przeciw  
ruchowi socjalistycznemu; prawdzi­
wa jedność proletarjatu dokona sie 
pod sztandarem socjalistycznym.

m .
RADA NACZELNA stwierdza, że 

„sanacyjny** system rządzenia, który 
wciągnął Polskę do światowego prą­
du faszystowskiego, musiał ją dopro­
wadzić do sytuacji, przeżywanej 
przez kraj obecnie. Stan daleko idą­
cej izolacji w  stosunkach międzyna­
rodowych jest konsekwencją prób

sie niepartyjnej jest możliwa jedynie i j c z e l n a  w z y w a  całą organizację partyjną nawiązania bliższego kontaktu z pań-
~ stwami faszystowskiemi —

re musiały zbankrutować,

manifestacji 1-szo Majowej przeciw 
wszelkiej dyktaturze, przeciwko wyzy­
skowi, nędzy i bezrobociu, o jedność kia 
sy robotniczej miast i wsi, o Rząd Ro­
botniczo - Włościański, Rząd wyzwole­
nia mas ludowych, Rz,d  wielkiej prze­
budowy politycznej i gospodarczej.

tych wielkich mas do walki o nowy 
ustrój społeczny, niedopuszczenie do 
tego, by zrezygnowały one z idei wol 
ności, z pragnienia pokoju, by stały 
się — jak w Niemczech i w e W ło­
szech — podstawą społeczną, choćby 
na krótko, faszyzmu, stanowi dzisiaj 
dla Socjalizmu problem, decydujący 
o jutrze.

RADA NACZELNA przyjmuje do 
wiadomości decyzję Egzekutywy Mię

Obchody 1-szo majowe będą zorgani­
zowane przy udziale bratnich organiza­
cji zawodowych i kulturalno - oświato­
wych, oraz w porozumieniu z partjami
socjalistycEzemi mniejszości narodo­
wych.

. i .  niepartyjne) jcai możliwa jedynie i , czelna wzywa całą organizację partyjną > nawiązania imzszegu nunumiu ł pau- 
wyłącznie za każdorazową zgodą C. K. j do nieustannej akcji pomocy pieniężnej stwamj faszystowskiemi — prób, któ 
W. | na rzecz prasy partyjnej, a zwłaszcza na mUsialv zbankrutować, oraz ta­

li.
Wobec ciągłych represji koniiskacyj- 

nych i wielkich trudności finansowych 
paraliżujących skuteczną akcję wydaw­
niczą, a w pierwszym rzędzie podkopu­
jących prasę codzienną _  Rada Na-

rzecz centralnego organu Partji „Ro- 
botnika**.

Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do określenia zakresu tej akcji i wy­
dania wszelkich zarządzeń związanych 
z pjsebiegiem akcji zbiórkowej.

met

„Plan rzymski"
M ussolir^ iego — H itlera  —~ M ac D oi>alda  
Propozycje angielskie. „Poprawki". Mussolini p rzec ie  Polsce

STANOWISKO FRANCJI.
Wczoraj zebrała się Rada Ministrów 

Francji, celem obrad nad sprawą „paktu 
4-ch mocarstw". W kolach politycznych 
twierdzą, że Rząd francuski przyjmie 
zasadę paktu, ale sformułuje szereg za­
strzeżeń przedewszystkiem co do udzia­
łu Polski i „Małej Ententy" oraz w spra­
wie rewizji klauzul terytorjalnych w ra ­
mach paktu Ligi Narodów. Dlatego też 
należy się liczyć z długotrwałemu i trud- 
nemi rokowaniami. „Echo de Paris" u 
waża, że propozycje angielskie zmienia­
ją zasadniczo projekt włoski w kierun­
ku utrudnienia rewizji granic oraz po­
zostawiają drzwi otwarte dla przystą-

Przed wyborem Prezydenta Rzplitej

pienia Polski i „Małej Ententy". „Petit 
Parisien" twierdzi natomiast, że Musso­
lini nie odstąpi od swego projektu paktu 
wyłącznie 4-ch mocarstw.

PROPOZYCJE ANGIELSKIE.
Sprawozdawca dyplomatyczny „Daily

zyskania ich zgody w danej kwestji, po­
ruszone zagadnienia odpadną. Sprawo­
zdawca dziennika stwierdza, że propo­
zycje te są nie do przyjęcia dla państw 
„Małej Ententy" i Polski, ponieważ sam 
takt nadania 4-m mocarstwom prawa

kich posunięć w  polityce wewnętrz­
nej, jak Brześć lub „pacyfikacja 
które zdyskredytowały Polskę w opl- 
nji demokracyj świata. Kryzys gos­
podarczy został w  Polsce pogłębio­
ny i zaostrzony niepomiernie nasku- 
tek rozstrzygającego wpływu, jaki - -  
-d ę k i dyktaturze —  wywierają na 
pnństwową politykę gospodarczą ko­
ła kapitalistyczno - ziemiańskie, „Le- 
wjatan", kartele, Zw. Ziemian — na- 
skutek swoistej roli kapitału obcego, 
zwłaszcza na Górnym Śląsku .

Uchwalone przez BBWR. w  Sejmie 
i Senacie ustawy antyrobotnicze i 
anty wolnościowe, likwidacja reformy 
rolnej, system podatkowy, układ de­
ficytowego budżetu, pomniejszanie 
pod różnemi pozorami dochodu klas 
pracujących, zredukowanie do mi­
nimum pomocy dla bezrobotnych, de- 
flacyjna polityka finansowa,—wszyst 
ko to razem wzięte uderza w klasy

Telegraph" donosi, je wnioski ang.el- i inicjatywy poruszania zagadnień rewizji pracujące) niszczy system atycznie
skie w sprawie „paktu 4-ch mocarstw" 
przedstawione w Paryżu i w Rzymie, J 
zmierzają do poważnego przekształcenia j 
projektu Mussoliniego. Projekt angielski 
przewiduje, że „dyrektorjat 4-ch mo­
carstw" będzie miał prawo poruszyć 
wszelkie zagadnienia nie wyłączając 
problemu rewizji granic, jednakże inne 
zainteresowane mocarstwa będą dopusz­
czone do decydującego głosu w spra­
wach ich interesujących. W razie nieu-

fDALSZY CIĄG DEPESZ NA STR.

„klauzul terytorjalnych" jest wysoce 
niebezpieczny. Zachodzi obawa, ze 
Niemcy czułyby się uprawnione do dą­
żenia do uzyskania gwałtem tego, cze­
go nie będą mogły osiągnąć przy pomo­
cy środków pokojowych. „W tym stame 
rzeczy nie wydaje się prawdopodobnem. 
aby Francja chciała dla planu 4-ch mo­
carstw zrywać swe stosunki sprzymie­
rzeńcze z Polską i „Małą Ententą - 
kończy swe wywody „Daily Telegraph

3).

wewnętrzny rynek spożycia, przeo­
braża Polskę w  „kolonję", z której 
czerpią zyski kapitał rodzimy i obcy 
oraz szczupła garstka uprzywilejo­
wanych dygnitarzy „sanacyjnych . 
Bezwartościowe w sformułowaniu 
„sanacyjnem" ustawy o Funduszu 
Pracy, o ubezpieczeniu na starość i 
o kartelach są demagogją, mającą za­
stąpić masom spełnienie istotnych 
ich potrzeb.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-EJ.)

Marsz. P iłsudski na czelG M. S. Z.?
ybory Prezydenta Rzeczypospolitej 

odbyć mniej - więcej za mie- 
tedv et^ ufL wczorajszych wiadomości, 
jeSj a realną w tej chwili kombinacją 

p° nowny wybór prof. Ign. Mościc- 
g0i*0, Wszelkie inne kombinacje s„ po- 

n° nieaktualne.
*

ohj'iąć
?itu

°cześnie krążyły wczoraj pogło- 
P- marsz. PIŁSUDSKI zamierza 

w czasie najbliższym stanowisko
^■ ^N u jĄ łraw zaśranicznych< n ie  RF-
sPr( ze stanowiska

wojskowych; p. BECK
ministra
zostałby

w takim wypadku pierwszym wicemi­
nistrem spraw zagranicznych, wicemi 
nistrem byłby albo nadal p S^MBEK, 
albo p. T. FILIPOWICZ, do niedawna 
ambasador Polski w Waszyngtonie.

Nastąpiłyby zarazem pewne zmiany 
na placówkach dyplomatycznych; p. 
Matuszewski, b. minister skarbu, byłby 
ambasadorem Polski w Rzymie (przy 
Rządzie włoskim, nie przy Watykanie) 
zamiast p. Potockiego, który, jak wia­
domo, zrzekł się tego stanowiska.

Sytuacja w Łodzi
Podpisanie umowy zbiorowe] w przemyśle włókienniczym

Łódź, 3.IV (telefonem).
W piedzielę wieczorem odbyło się ze 

branie członków Komisji strajkowej i 
delegatów fabrycznych, na którem u- 
chwalono większością głosów strajiku 
me przerywać do czasu podpisania u- 
mowy zbiorowej. Gdy umowa zostanie 
podpisana, strajk skończy się w tych 
wszystkich fabrykach, które obowiązy­
wać będzie nowa umowa.

Na poniedziałek, godz. 5 popoł. wy­

znaczono w Inspektoracie Pracy konfe­
rencję przedstawicieli obu stron, celem 
podpisania umowy zbiorowej w przemy 
śle dużyn. i średnim. Oznacza to zakoń­
czenie strajku w fabrykach należących 
do tego przemysłu.

Co się tyczy drobnego przemysłu w 
Łodzi, konferencja z przedstawicielami 
tych fabryk wyznaczona została na po­
niedziałek, godz. 6-tą.

W ciągu poniedziałku poszczególne fir

my, należące do drobnego przemysłu,— 
zwracały się do inspekcji pracy, wyra­
żając zgodę na przyłączenie się do ogól 
nej umowy.

Z prowincji nadeszły wiadomości o 
podpisania umowy przez drobny prze­
mysł w Pabjanicach i w Tomaszowie.

W Tomaszowie, gdzie, jak wiadomo. 
doszło do porozumienia z przedstawi' 
cielami drobnego przemysłu już w so­
botę, fabryki ruszyły od poniedziałku
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Rada Naczelna P. P. S.
Dokończenie ze strony 1-ej

P olityka ogólna obozu „sanacyj' 
n ego“, po zn iszczeniu  sam orządu te ­
rytorialnego i u b ezp ieczen iow ego, po  
pstaw ow em  sfaszyzow aniu  szkoln ie  
tw a, zak oń czy ła  ubiegłą sesją Sejmu  
i Senatu  ustaw ą o  pełnom ocnic­
tw ach  stw arzającą już form alnie na­
w e t stan  dyktatury w ładzy w yk on aw  
czej, która uzyskała upraw nienia  
w rącz nieograniczone; p olityk a adm i­
nistracyjna i policyjna . . . .

Nastroje faszystow sk ie  w zrastają  
ponadto w  P o lsce  inną jeszcze  dro­
gą, —  w  postaci bojow ego antysem i­
tyzm u obozu narodow o - dem okra­
tycznego, w  p ostac i nacjonalistycz­
nego stosunku do m niejszości narodo­
w ych, zarów no BBW R., jak i S tron­
n ictw a N arodow ego; Rada N aczelna, 
piętnując tę  reakcyjną i fa szystow ­
ską rolę obozu t, zw . narodow ego  
w zyw a p olsk ie  m asy pracujące do e 
nergicznej w alk i z antysem ityzm em  i 
nacjonalizm em , grającem i ro lę dy­
w ersji dla odciągnięcia  św iata  pracy  
od rzeczyw istych  jego zadań.

Rada N aczelna, podnosząc fakt 
niew ątp liw y, że  skutk i dyktatorskich  
system ów  rządzenia, w yn ik łych  z 
prądu faszystow sk iego , są zaw sze  
jednakow e, n ieza leżn ie  od form, ja­
k ie  dany system  przybiera w  danym  
kraju, stw ierdza:

1. że  Partja prow adzić b ędzie  na­
dal bezw zględną w alk ę z dyktaturą  
„sanacyjną**;

2. że  Partja prow adzić b ędzie  na­
dal w alk ę o  RZĄD ROBOTNICZO- 
W ŁOŚCIANSKI, o  R ząd pracy i chle  
ba, w oln ości i pokoju, oparty o zau­
fanie m as pracujących m iast i w si, 
słu żący  h istorycznem u dziełu  zasad­
niczego przekształcenia ustroju spo­
łecznego i politycznego, w  naszym  
kraju; Partja prow adzi tę  w a lk ę  bu­
dząc i organizując w yzw oleń czy  ruch 
m asow y klas pracujących i w yzy sk i­
w anych.

R ada N aczelna, stw ierdzając fakt 
ożyw ien ia  ruchu m asow ego  w  P o l­
sce  i rosnącą ch ęć  w alk i, w skazuje  
organizacjom  partyjnym  następujące  
zadania, jako najpilniejsze:

a) łą czen ie  każdego przejaw u ru­
chu m asow ego z dążeniam i i hasłam i 
zasadniczem i Partji: jaknajw iększe  
uak tyw n ien ie  mas;

b) obrona k lasy  robotniczej przed  
redukcjam i, obrona um ów  zbioro-

MAKSA ADLERA

MARKSIZM
jako

proletariacka nauka życia
Cena 75 gr.

SKŁAD GŁÓWNY W 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
W arszawa, ul. W arecka 9.

w ych  i poziom u płac;
c) organizow anie, skupianie i p ro­

w adzen ie akcyj bezrobotnych  pod

chorągw iam i socjalistycznem u w  m yśl 
dyrektyw  C entralnego K om itetu W y­
k on aw czego  P. P. S.;

Program rolny Partji
Rada Naczelna po zorjentowaniu się 

w materjałach programu rolnego, przy­
gotowanych przez Komisję Centralnego 
Wydziału Wiejskiego — wzywa C. K. 
W. do przygotowania i przedstawienia 
XXIII Kongresowi Partji ostatecznego

tekstu programu rolnego PPS.
Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 

do poinstruowania działaczy organiza­
cji wiejskiej w sprawie propagandy pro 
gramu rolnego PPS. oraz w sprawie sto 
sunku PPS. do potrzeb wsi.

P r z e b i e g  o b r a d
Posiedzenia Rady Naczelnej rozpo­

częły się, jak donosiliśmy, w sobotę o 
godz. 11 m. 15. Przew odniczący w za­
stępstw ie tow. I. Daszyńskiego tow. W. 
Topinek podniósł, zagajając obrady, głó 
wne momenty dzisiejszego położenia 
politycznego:

„przeżywamy okres bardzo tru­
dny; rośnie niebezpieczeństwo fa­
szyzmu, rośnie niebezpieczeństwo 
wojny; ale u nas w Polsce możemy 
stwierdzić zarazem wzrost energji, 
świadomości i woli walki mas; z 
dumą patrzymy na solidarny i kar­
ny strajk górników; pozdrawiamy 
walczących dzisiaj ze wspaniałą o- 
iiarnością i solidarnością włóknia­
rzy;

na zachód od Polski zwyciężył 
chwilowo faszyzm; przesyłamy bra 
terskie słowa otuchy socjalistycz­
nym robotnikom niemieckim; śle­
dzimy z zapartym oddechem walkę 
socjalistów austrjackich. Walka bę­
dzie trw ała  dalej. Skupieni dokoła 
M iędzynarodówki Socjalistycznej 
poprowadzimy ją — tę walkę —  
przeciw faszyzmowi aż wybije go­
dzina zwycięstwa**.

Spraw ozdania z działalności C entral­
nego Kom itetu W ykonawczego i z sy­
tuacji m iędzynarodowej Socjalizmu 
składali tow. tow.: K. Pużak i M. Nie­
działkowski. Dyskusja trw ała  przez ca­
łą sobotę i część niedzieli; zabierali w 
niej głos tow. tow. Z. Zaremba, J. Stań­
czyk, A. Hausner, N. Barlicki, A. Pra- 
gier, A. Ciołkosz, K. Czapiński, Turtoń, 
J . Dzięgielewski, J . Grzecznarowski, 
Wąsik, T. Arciszewski, D. Kłuszyńska, 
J . Kwapiński, Br. Ziemięcki, L. Woli- 
niewska, D. Gross, T. Reger, Wł. Gum- 
plowicz i inni. Komisja w nioskowa R a­
dy uzupełniła w kilku punktach p ro ­
jekt rezolucji, zgłoszony przez C. K. 
W. Tow. Niedziałkowski odczytał i u- 
zasadnił tekst definitywny; dwie po­
praw ki zostały, jak pisaliśmy wczoraj, 
odrzucone znaczną większością głosów. 
Przed głosowaniem tow, K. Pużak, se­
kretarz  generalny Partji, zreasumował 
w  końcowem przem ówieniu wyniki dy­
skusji. Rezolucję Rada Naczelna przy­

jęła jednomyślnie przy trzech wstrzy­
mujących się.

**
*

tm
JA N  N. MILLER.

Ludzie Bigdy i ludzie drygu*)
i .

Cóż to za „ludzie drygu"? — zapyta 
strop ony czytelnik.

Ludźmi drygu nazywa czołowy boha­
te r powieści Kadena-Bandrowskiego —
Tadeusz M ieniewski — tych co się bili, 
co są biedni obecnie i  wcale się nie li­
czą — „ludzie drygu, drygu i awantury 
i krwi".

Zadaniem dziejowem Polski w dobie 
przełomu, skreślonym przez autora w  

„M ateuszu Bigdzje", jest, by ci co s<ię 
bili, bili tych, którzy się nie bili, czyli 
mnemi słowy — wzięli „za pvsk“ (Tom 
III — str. 197 — 8).

Oto jest w łaściwa „idea pozytwna" 
tej wielkiej trzytomowej powieści, m a­
lującej nam życie polityczne Poląki 
przedmajowej.

Nie wchodząc narazie w ocenę tej 
zdobyczy „historiozoficznej" autora 
(według pikantnej terminologii Emila 
Breitera z jego recenzji o Kadenie), pod­
kreślamy, że książka, jak należało o- 
czekiwać, wywołała wrzawę stosowną 
i godziwą.

Przedewszystkiem  ozwał się tedy 
sztab przysięgłych i wtajemniczonych 
„kadenstów ", kompanów serdecznych, 
„ludzi drygu" — Kadena.

Emil Breiter tedy w „Wiadomościach 
Literackich" z właściwym sobie mece-

*) J u l j u s z  K a d e n  -  B a n d ro w s k i .  „ M a te u n z  
Bigda“. Tom I. Grunt. Tom II. Masło. Tom 
III. S p iż a rn ia .  Towarzystwo W y d a w n i c z e  
,,Rój". .Warszawa 1933.

nasowskiem krasomówstwem, kwaliB- 
kowanem według godzin czy ilości zaję­
tych kolumn, aż zatchnął się w wylicza­
niu niezwykłych zasług Kadena, który 
w tej powieści jest i historjozofem i so­
cjologiem i historykiem , no i — nawet 
pisarzem - artystą.

W kilku kolejnych numerach „Gazety 
Polskiej" — Paw eł Hulka - Laskowski 
rozcieńczał swoją i tak już zasadniczo 
wodnistą analizę powieści, by zadość u- 
czynić zasadzie, że „o wielkich rzeczach 
trzeba pisać dużo".

W Radjo warszawskiem, którego dział 
literacki stoi na poziomie humoru dow­
cipkującego paralityka stosowną, porcją 
niestosownych zachwytów na tem at „Bi­
gdy" wybuchnął Leon Pomirowski.

W „Kurjerze Porannym" w myśl tra f­
nej intuicji redakcji, że rozpraw a o „Bi- 
gdzie" starczy za artykuł polityczny — 
na miejscu naezelnem umieszczono po­
jemny p an eg ry k  pióra eksradykała i 
ekswolnomyślicitla, ultrafaszystow skie- 
go „wroga Mussoliniego" — W incente­
go Rzymowskiego, który z ,,państw ow > 
twórczym" patosem  napom yka o krzyżu 
i chrystusowem posłannictwie autora 
(Golgota — pies wobec męczeństwa Ka­
dena), który dla „cierp ącego społeczeń­
stw a szuka drogi zbawienia", ważąc się 
na „dzieło ważkie i olbrzymie", „stając 
tw arzą do swej epoki"...

Po tylu ważkich wypowiedziach tak 
solidnych przedstaw icieli „opinji literac­
kiej w zbawianej gwałtem  przez „ludzi 
drygu" Polsce, ludzi orzvtem . z którym i

Z kolei Rada Naczelna ustaliła — po 
referacie tow. K. Pużaka wskazówki 
dla tegorocznego obchodu 1 maja, po­
wzięła — po referacie tow. P. Kwapiń- 
skiego — uchwałę w sprawie prac nad 
programem rolnym Partji, ustaliła — 
wreszcie — termin i miejsce XXIII Kon 
gresu, uchwaliła wnioski w sprawach 
prasowych.

Przewodniczący na posiedzeniu nie- 
dzełnym tow. Br. Ziemięcki zamknął 
obrady przed godz. 3 popoł.

*

Teksty uchwał podajemy powyżej. 
Na tem miejscu podkreślimy, że Ra­
da Naczelna nakreśliła Partji wyraź­
ną lin ją postępowania; trzy punkty 
trzeba uwypuklić specjalnie:

1) R ada Naczelna podniosła prze­
dewszystkiem całe niebezpieczeń-

j stwo fa szyzm u  m iędzyn arodow ego  
i ze stanowiska socjalistycznego i ze 
stanowiska gróźb dla polskiej niepo­
dległości; Rada Naczelna stwierdzi­
ła słusznie, że główny ciężar walki 
spada z natury rzeczy na poszczę 
gólne part je socjalistyczne w po­
szczególnych krajach, — nie wolno 
wszakże nie doceniać wagi akcji m ię' 
dzyn a ro d o w ej, którą podejmie Mię­
dzynarodówka Soc j alistyczna;

2) Rada Naczelna dała dokładną 
ocenę układu sił społecznych w obe­
cnym okresie dziejowym; załam anie  
się  gospodarki k a p ita lis tyc zn e j  na­
stąpiło w sytuacji odmiennej, niż ta, 
jaką sobie wyobrażano powszechnie 
w końcowej dobie XIX i na początku 
XX stulecia; stoi na porządku dzien­
nym wielki problem m jljonow ych  „klas 
pośredn ich“ (włościaństwo, drobno­
mieszczaństwo, zdeklasowane rzesze 
inteligencji pracowniczej, młodzieży, 
półinteligencji i t. d .); masy te „falu­
ją" pomiędzy Socjalizmem a faszy­
zmem; dochodzą do nich znowuż mil- 
jony bezrobotnych  —  ludzi zrozpa 
czonych i wynędzniałych ponad 
wszelką miarę; Socjalizm ma tu

j przed sobą dwa zadania, decydu jące ,

(może się mylę tylko w stosunku do p. 
Laskowskiego) autor „M ateusza Bigdy" 
jest na „ty" (a więc go chyba znają i m o­
gą należycie ocenić...), w pewnem za­
kłopotaniu ułomny i daleko stojący od 
ołtarza krytyk chw yta za pióro, by dać 
ujście nasuwającym się refleksjom na 
tem at kadenowskiego „sądu nad epo­
ką"...

Bo jak to będzie wyglądać, jeśli nie 
uda nam się przywtórzyć przytoczonym 
opinjom poważnych i odpowiedzialnych 
(jak słyszałem) pisarzy? Co świat o nas 
pomyśli i ludzie powiedzą?

W błogiej nadziei jednak, że o perso- 
nalja nasze nikt się nie zatroszczy, spró­
bujmy podjąć w ątek tych dociekań.

II.

Powieść Kadena-Bandrowskiego jest 
paszkwilem politycznym na ruch lud j- 
wy i socjalistyczny w Polsce odrodzone;. 
Należy to powiedzieć jasno, dobitnie i 
bez niedomówień.

Jest to niby rodzaj faktomontażu rze­
czywistości życia politycznego Polski w 
epoce paktu lanckorońskiego i w spół­
działania endecji z piastowcami (o pla­
giatowym sposobie podejścia do rzeczy­
wistości Kadena pisał w swoim czasie 
Karol Irzykowski na tle „Czarnych 
Skrzydeł" w  artykule „J. K. B. — de-

litmon ).
To „odpisywanie rzeczywistości" pod 

wpływem Kadena rozpowszechniło się 
na tyle w naszej powieści, że należałoby 
poddać rewizji pojęcie plagjatn i zna- 
leźć racje, usprawiedliwiające jego ist­
nienie. Nie poruszając narazie tej sp ra ­
wy, k tó ra  jest wcale sobie ciekawem 
zagadnieniem estetycznem, stwierdźmy, 
że jednak nałogowe czerpanie garścia­

d) w alk a  o  trzyd ziestosześcio -go-  
dzinny tydzień  pracy b ez  obniżki 
płac;

XXIII Kongres Partji
Rada Naczelna PPS. uchwala zwołać 

XXIII Kongres Partji w  Warszawie w 
dniach 2 i 3 listopada 1933 r.

Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do przygotowania tymczasowego porząd 
ku dziennego Kongresu i projektów od­
nośnych rezolucji i wniosków.

jak powiada uchwała, o ju trze :  a) za 
danie p ierw sze  — wciągnięcie naj­
większej możliwie części tych mas 
do walki o całkow itą  p rzebu dow ę spo  
łeczną , o u stró j so c ja lis tyc zn y ;  stąd  
wynika potrzeba coraz to intensyw­
niejszego rozszerzania propagandy i  
organizacji socjalistycznej na „klasy 
pośrednie" i na elementy zdeklaso­
wane, stąd wynika w pierwszym rzę­
dzie konieczność skupienia bezrobo t­
nych  pod sztandarem socjalistycz­
nym; b) zadanie drugie  —  to  n iedo­
pu szczen ie  do tego, by te znaczne od 
łamy „klas pośrednich", które tak 
prędko nie przyjmą socjalistycznego 
poglądu na świat, nie stały się „pod­
stawą społeczną faszyzmu", nie zre­
zygnowały z przywiązania do demo­
kracji i wolności; stąd wynika — mię 
dzy innemi —  potrzeba —  u nas, w  
Polsce — stałej współpracy ruchu so  
c ja listyczn ego  z  ruchem  lu dow ym  na 
froncie obrony w olności p o lityc zn e j;

3) Rada Naczelna doceniła najzu­
pełniej wagę „jedn o litego  frontu*' 
socja lis tyczn ego  w  P olsce; w sprawie 
,paktu o nieagresji" z kom unistam i 
Rada Naczelna przyjęła do wiadomo 
ści uchwałę Egzekutywy Międzynaro 
dówki Socjalistycznej, ogłoszoną 
przez nas w sobotnim numerze „Ro­
botn ika", podkreślając ze swojej 6tro 
ny n ieszczerość  taktyki komunistycz­
nej i przeświadczenie, że p ra w d ziw a  
jedność proletarjatu będzie zrealizo­
wana tylko pod znakiem Socjalizmu. 

❖
I przebieg bardzo ciekawej i po­

ważnej dyskusji, i samo głosowanie 
wskazują wyraźnie, że Partja, zdając 
sobie sprawę z całej powagi sytua­
cji, wierzy we własne siły  i rozumie 
ogrom zadań, którym musi sprostać. 
Zadanie lik w id a c ji „sanacyjnego" s y ­
stem u rządzen ia  staje się tem b a rd zie j 
zadaniem naezelnem wysiłków pol­
skiego ruchu socjalistycznego. Obok 
niego wyrasta problem narodowo-de- 
mokratycznej odmiany prądów  fa szy  
stow skich  w  P olsce, — na pierwszy 
plan występuje coraz to wydatniej 
hasło R ządu  R obotniczo  - W łościań­
skiego  w naszem rozumieniu.

mi powiązanych ze sobą zdarzeń, goto­
wych układów  cząstek rzeczywistości 
świadczy niezbyt chlubnie o wyobraźni 
twórczej autora.

Kaden od „G enerała Barcza" przez 
„Czarne Skrzydła" do „M ateusza Bi­
gdy" przestrzega stale tej m etody tw o­
rzenia, apelując w ten sposób do plo t­
karskich zainteresow ań czytelnika, k tó ­
ry  nie bez posmaku skandalicznej sen­
sacji potrafi się dopatrzeć w bohaterach 
Kadena znanych sobie skądinąd i gdzie­
niegdzie osób.

Plejada kobiet, satelitujących sławie 
pisarskiej Kadena, żeruje na plotkach i 
obserwacjach codziennych, podwórzo­
wych, towarzyskich, rodzinnych, sąsiedz­
kich — Kaden się zajął grubemi rybami 
aktualnej rzeczywistości polskiej w nie- 
mylnem przeświadczeniu, że rąbek zain­
teresowań, osnutych wokół tych osób, 
przyda waloru sensacyjnego jego powie­
ściom.

Nazywając jednak powieść Kadena 
paszkwilem politycznym, stwierdzamy 
pośrednio wyjście autora poza fakto- 
montaż historycznej rzeczywistości, a 
więc — pierw iastki twórcze...

Nie zaprzeczamy również, że Kaden 
istotnie, jak chce W. Rzymowski, pró­
bował stanąć tw arzą do swej epoki, nie 
jego to  jednak ani jego, ani krytyka wi­
ną czy zasługą, że cytowana powyżej 
„epoka" wolała się odwrócić do nich z 
miejsca—tyłem. Nie dziwimy się wobec 
tego, że obraz tej epoki w ujęciu Kade­
na wypadł cokolwiek jednostronnie — 
i głównie od strony funkcji fizjologicz­
nych...

Gdyby Kaden „M ateusza Bigdę" na­
pisał przed przew rotem  majowym na tle 
żywych i niewątpliw ie bolesnych obser-

e) system atyczn a  obrona w szelk ich  
potrzeb  w ynędzniałej w si.

IV.
R A D A  NACZELN A  przyjm uje do 

w iadom ości spraw ozdanie C entralne­
go K om itetu W yk on aw czego , w  szczc  
gólności spraw ozdanie o  staraniach  
C.K.W . w  kierunku usta len ia  w sp ó ł­
pracy P . P . S . i partyj socja listycz­
nych m niejszości narodow ych  w  P o l­
sce; R ada N aczelna przyw iązuje do 
takiej stałej w sp ółp racy  dużą w agę i 
w ypow iada się  za  podejm ow aniem  
jej przez organizacje partyjne pod  
kierunkiem  C. K. W . na każdym  od ­
cinku, na którym  o k aże się  ona m o­
żliw a.

Rada N aczelna  stw ierdza, że  ZPPS. 
uczynił w  ciągu ubiegłej sesji Sejmu  
i Senatu  w szystk o , by w y zy sk a ć  try­
buny sejm ow ą i sen ack ą  dla propa­
gandy stanow iska Partji oraz p rze­
ciw k o  ob ozow i „sanacyjnemu** i jego  
rządom.

Rada N aczelna uznaje karność or­
ganizacyjną, w zm ocn ien ie siły  i sp o i­
stości organizacyjnej ca łeg o  ruchu, 
śc is łe  w yk on yw an ie uchw ał k iero w ­
niczych  c ia ł Partji za  p ierw szy  w  
dzisiejszych w arunkach ob ow iązek  
tow arzyszek  i tow arzyszy partyj­
nych, w zyw a  ich i w zy w a  ca ły  polsk i 
Św iat P racy do w ytężon ej d zia ła ln o­
ści, do n iezm ordow anej w alk i w  im ię  
w ielk ich  id ea łów  SO CJALIZM U i 
WOLNOŚCI.

S ta w K i  
daniny majątkowej

W prow adzona w zam ian za umorzenie 
podatku m ajątk ow ego nadzwyczajna da­
nina m ajątkowa o k on tyn gen cie  rocznym  
w wysokości 24 m iljonów  z ło tych , bę­
dzie  pob ierana w ciągu 5-letniego o k re ­
su, t. j. od 1933 r. do 1937 r. w łącznie. 
Kontyngent ogólny roczny 24 miljonów 
złotych zo sta ł rozbity na  kontyngenty 
grupowe.

W pierwszej grupie kontyngentowej 
mieszczą się płatnicy państwowego po­
datku gruntowego, którzy będą obow ią­
zani uiszczać rocznie po 10 miljonów 
złotych. W  tej grupie nie podlegają da­
ninie gospodarstwa rolne o obszarze do 
7 ha.

Grupę drugą kontyngentow ą s ta n o w i 
płatnicy podatku przemysłowego, dla
której kontyngent roczny wynosi 10.5 
miljonów złotych.

Grupę trzecią kontyngentow ą daniny 
majątkowej stanowią płatnicy państw o­
wego podatku od nieruchomości, oraz 
niektórych budynków miejskich. Kon­
tyngent dla tej grupy wynosi 3,5 m il jo n a  
złotych rocznie, a daninie majątkowej 
nie podlegają nieruchomości oraz bu­
dynki, których roczny przychód w zględ­
nie wartość czynszowa nie przekracza 
1,000 złotych rocznie. (Press).

wacyj naszego życia politycznego, nie- 
podobnaby mu było odmówić praw a do 
paszkwilanckiej naw et karykatury, ja1* 
niepodobna nie uznać i nie uszanować 
jego bezwzględnej i twardej postawy 
wobec tej rzeczywistości w świetnej po­
wieści o „Generale Barczu".

Gdy jednak się uwzględni s t o s u n k i  

obecne, doświadczenia dziejowe kilku 
lat ostatnich, spraw a zaczyna się wikłać 
i różniczkować. Sąd, jaki sprawuje Ka­
den nad epoką paktu lanckorońskiego. 
nie jest, niestety, żadnem odkryciem ht- 
storjozofa i socjologa, jak chcą jeg18 
przyjaciele krytyczni, lecz k o m u n a l e 1-* 

całej naszej prasy brukowej, w alczącej* 
„partyjnictw em " w imię „sanacji mora* 
nej" społeczeństwa. Kaden ani na włos 
nie wyszedł poza ten komunał, ani na 
milimetr nie pogłębił zagadnienia.

Obraz tej epoki w ujęciu pisarza to 
forsa i dziwki — i handel polityczny 
leaderów stronnictw, dorywających sl_f 
do żłobu na grzbietach „ludzi drygu < 

którym z suto zastawionego stołu 
czypospolitej spadają tylko już ochłapY' 
t. zn. grosze inwalidzkiej renty i d z i w k 1; 
wymię toszone i zużyte już przez „lud* 
Bgdy"...

Na tem, zdaniem Kadena, polegał tr8_ 
gizm życia polskiego w epoce p r z e d m 8 
jowej. Pasorzytowanie B'.gdy, D e p t u  Y' 
Kosa, C iaracha na rachunek zasług 18 
deusza, Chybacza, Tylka, Kubery.

Tragizm niedocenionych zasług i " ra 
ka o uprzywilejowne miejsce u żłobu.

Stwierdzićby należało, że jak na 
cjologiczną" i „historiozoficzną" anal**^ 
ówczesnego życia polskiego — to tm  
chę za mało.

I
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„Schutzbund” rozwiązany, ale duch jego żyje
Pod wpływem zwycięstwa Hitlera, jak 

już pisaliśmy, podniosła głowę reakcja 
*ustrjacka pod wodzą „małego" Doll- 
fussa. Odsunięto na bok parlam ent; od­
grzebano dekrety  wojenne z r. 1917 i 
*1* ich podstaw ie zabroniono zgroma­
dzeń pod gołem niebem, ograniczono 
Prawo koalicji i wolności prasy aż do 
■wprowadzenia cenzury prewencyjnej łą 
cznie. Poczem nastąpił cały szereg de­
kretów, bijących w życie gospodarcze 
kraju i praw a klasy robotniczej. A więc: 
bez wiedzy i zgody parlam entu uczy­
niono prezent bankom celem „sanowa- 
nia" ich kosztem  140 miljonów szyllin- 
gów. D ekretem  zniesiono praw o koa­
licji i umowę zbiorową pracowników 
bankowych; projektuje się zamach na 
płace i pensje em erytalne kolejarzy.

W reszcie pod naciskiem  „Heim­
wehry", faszystów austrjackich, rozwią 
zano „Schutzbund11 republikański, orga 
nizację, pow stałą w r. 1923 w celu obro 
ny republiki austrjackiej przed zam a­
chami właśnie owego faszyzmu. Zanim 
rozwiązano „Schutzbund" w całej Au- 
*trji, nastąpiło rozwiązanie odziałów w 
Tyrolu. Partja  socjalistyczna przekształ 
<ńła w tedy „Schutzbund" na oddział mi 
licji partyjnej, z której zresztą pow stał 
sam „Schutzbund". Już  wówczas było 
rzeczą jasną, że dni „Schutzbundu" są 
policzone i Partja, przewidując to, zgóry 
Przedsięw zięła środki, by rozwiązanie 
•iSchutzbundu" nie odbiło się ujemnie 
oa całości ruchu. W tym celu przepi­
sano m ajątek „Schutzbundu" na rzecz 
Partji, członków organizacji bojowej 
■Wcielono znowu w  kadry  milicji. F ak ­
tycznie więc mało co zmieniło się: ci 
sami ludzie, co tworzyli „Schutzbund", 
Wchodzą obecnie w skład milicji, k tó ­
ra  nie ma tylko m undurów i oznak ze­
w nętrznych „Schutzbundu". Zachodzi 
)®dnak pytanie, czy rozw iązany „Schutz 
bund" zachowa swą siłę obronną i zbrój 

czy zdoła w swejj nowiej „cywilnej" 
formie przeciwstawić się skutecznie bo- 
lówce „Heimwehry". Miejmy nadzieję, 
że tak . Z wynurzeń „A rbeiter Zeitung", 
Wychodzącej pod cenzurą prewencyjną, 
a więc siłą rzeczy skrępow anej w  swych 
Wynurzeniach, wynikałoby, że zmiana 
fornry nie w płynęła na  zmianę treści.

Mimo to rozwiązanie „Schutzbundu", 
aczkolwiek spodziewane od szeregu 
doi, wywołało wśród robotników całej

wczoraj „Schutzbundem" (po niemiecku 
związkiem obrony) wolności w Au- 
strji".

W arto  zaznaczyć, że od czasu osta t­
nich reakcyjnych posunięć rządu Doll- 
fussa robotnicy austrjaccy zastosowali 
swą nową tak tykę  demonstracji, którą 
możnaby nazwać tak tyką  „rozproszko- 
wania" uwagi nieprzyjaciela. Robotni­
cy gromadzą się mniejszemi grupami w 
różnych, bardzo licznych punktach mia 
sta  i nie pozwalają policji skupiać się 
n a  jednem miejscu. Demonstracje te  
możnaby określić także jako demon­
stracje „lotnych oddziałów".

Rozwiązanie „Schutzbundu" było 
spełnieniem  jednego z żądań „Heim­
w ehry". Inne żądania brzmią: usunię­
cie burm istrza socjalistycznego w W ie­
dniu i mianowanie komisarza, oraz wcie­
lenie bojówek „Heimwehry" do forma­
cji państwowych. Z żądań tych rząd 
przyjął narazie tylko żądanie co do roz 
wiązania „Schutzbundu". Czy za tym 
pierwszym krokiem  pójdą dalsze— czas

pokaże.
Mimo wszystkie ciosy, spadające na 

austrjacki ruch robotniczy, ma się w ra­
żenie, że socjaliści austrjaccy nie pod­
dadzą się. A ustrja jest zbyt mała i sła­
ba, by rząd zaryzykow ał zamach stanu. 
Z drugiej strony socjaliści, w obliczu 
czyhającego zewsząd faszyzmu i mo­
żliwości interw encji z jego strony, siłą 
rzeczy posuwają swą ostrożność i cierpli 
wość do granic ostatecznych. Ale są­
dząc z nastroju mas i ich wspaniałej po­
stawy bojowej, opierając się dalej na za 
pewnieniach przywódców socjalistycz­
nych (m. in. tow. Renneraji że robot­
nicy austrjaccy będą się bronili, biorąc 
w reszcie pod uwagę, że klasa robotni­
cza Austrji nie jest rozbita i że komu­
niści żadnego nie mają wpływu — wol­
no się spodziewać, że klęska, jaka do­
tknęła niem iecką klasę robotniczą, omi 
nie Austrję.

Życzymy towarzyszom austriackim w 
ich ciężkiej i ofiarnej walce powodzenia 
i zwycięstwa.

Demonstracje socjalistyczne w Austrji
W niedzielę w kilku miejscowościach 

na prowincji doszło do starć.
W KNITTELFELD w STYRJI demon 

strowali socjalni-demokraci przeciwko 
rozwiązaniu „Schutzbundu", w następ­
stwie czego wynikło ostre starcie przed 
lokalem hitlerowskim. Interweniowały

oddziały wojskowe.
Kilka osób zostało ranionych.
W Liebenau w Styrji doszło do strze­

laniny między hitlerowcami a socjalista 
mi.

Pięć osób zostało ciężko ranionych, 
dziesięć osób aresztowano.

Znak czasu
Już parokrotnie notowaliśmy wypadki 

charakterystycznych zabaw dzieci szkolnych 
w... wieszanie „na próbą", co ma niewątpli­
wie odtwarzać w formie „niedoskonale)** e- 
gzekuje wykonywane „naprawdą"! W tych 
dniach, jak podaje prasa łódzka, grupa 
dziewcząt (!) ze starszych oddziałów szko­
ły  powszechnej w miejscowości Chojny 
schwytała podczas pauzy „na lasso“ siedmio 
letniego ucznia tejże szkoły i — postanowi­
ła go „powiesić". Pod działaniem zaciska­
jącej się na szyji — pątli, chłopiec zaczął 
tracić już przytomność i mila zabawa za­
kończyłaby się dlań z pewnością katastro­
fą, gdyby nie szcząśliwy przypadek, że hak, 
na którym zawisł „delikwent", nie wytrzy­
mał ciężaru i wypadł z muru, Tym sposo­
bem „egzekucjii” nie można było doprowa­
dzić do końca.

Szczególne są, doprawdy, te szabieniczne 
zainteresowania naszej młodzieży szkolnej, 
wychowanej przecież i urabianej tak nie­
słychanie „państwowo"... Jedną z natala- 
bieńszych *rozrywek11 niedorostków stajĄ 
się — zabawa w... wieszanie na próbę, cza­
sem kolegów, czasem — samego siebie.

Tkwi w tern niewątpliwie objaw znamien­
nej dla przeżywanych czasów psychozy. T m  
cizna, sączona wytrwale a bezkarnie przez 
rozmaitego kalibru, „Tajne Detektywy", wy 
wicra wpływ zrozumiały. Brakowa prasa co 
dzienna, zasłyszane rozmowy starszych i t. 
p. — też robią swoje. W rezultacie — od­
nosi się wrażenie, że to nie ministerjum 
oświecenia publicznego, lecz — ministerjum 
sprawiedliwości „czuwa" nad wychowaniem 
młodzieży i wogóle ton szkolnictwu nadaje.

Ł.

Szastanie pieniędzmi państwnwemi
Wczorajszy dzień w procesie inź. Ruszczewskiego. Rozpeczl’wa 
naiwność t. zw. Federacji Pracy według zeznań posła B.B.W.R. Gawlika
W czoraj pierw szy zeznawał pos, Gaw­

lik z B. B. W . R., który współpracował 
z oskarżonym w „Generalnej Federacji 
Pracy"; świadek wyraża się bardzo 
przychylnie o p. Ruszczewskim, jako 
prezesie tej „organizacji". Ruszczewski 
ofiarował na rzecz „Federacji" 30.000 
zł. Nikogo to wtedy nie zdziwiło, al­
bowiem uważano Ruszczewskiego za

a . człowieka bardzo zamożnego. Sądzono
Austrji ogromne wzburzenie. Na pier- tak dIateg0i źe... był on zawsz€ bardzo
^ z ą  wiadomość o rozwiązaniu Partja  ^ k^ ntnie ubrany. św iadck uważał
"T'data ulotkę, której w iększą część 1
s k o n f i s k o w a n o .  Pozostawiono ustęp na-
*fępujący:

„Robotnicy! Towarzysze!
Rząd rozwiązał „Schutzbund". 

Rząd może zakazać nazwy i mun­
duru — ale nie solidarności i dy­
scypliny łudzi, tworzących „Schutz 
bund". Bojownicy zostają! Reak­
cja chce uderzyć w klasę robotni­
czą. Może ona rozwiązać organiza­
cje — ale nie ducha, ożywiającego 
te organizacje. Duch walki żyjeI" 

To była pierwsze, bezpośrednia odpo- 
^ e d ź  władz partyjnych. Drugą odpo­
wiedzią było rozwiązanie .Heimwehry" 
Wiedeńskiej przez burm istrza Łow. Sei- 

Aczkolwiek rząd krok  ten uchylił, 
*?kno to zrobił on duże wrażenie na lu ­

bości, w ykazał bowiem niezbicie, że 
p jtd  stosuje dwojaką miarę do obywa- 

że osłania bojówki faszystowskiej 
jJieim wehry", a gnębi organizację o- 

r°nną klasy robotniczej.
Ale po tych dwóch odpowiedziach 
adz partyjnych przyszła sam orzutna 

^P o w ied ź  mas robotniczych. W W ie- 
, *U, na wieść o rozwiązaniu „Schutz- 

ndu", pow stał olbrzymi ruch. Robot­
ny w prost z fabryk gromadzili się na 

^ .^ ta icach , w lokalach partyjnych, na 
ę. CV i żywiołowo demonstrowali prae- 
^W rozwiązaniu „Schutzbundu”. Cały 

 ̂ ledeń robotniczy stanął na nogi i po 
s^®ł> co myśli o zarządzeniu rządu. W 
£ ,'^zku z tą  dem onstracją „A rbeiter 

pisze: „.Schutzbund" rozw ią
y? Cala klasa robotnicza sta ła  się

Ruszczewskiego za człow ieka naiw ne­
go, k tóry  był wyzyskiwany przez „cie­
mne indywidua". Ruszczewski projek­
tow ał budowę wielkiego gmachu dla 
„Federacji"; gmach miał zaw ierać kino, 
sale rozrywkowe i hotel, ale n ik t nie 
zastanaw iał się, skąd Ruszczewski za­
m ierza wziąć na tę budowę pieniądze.

Św. adw. Chabielski radca prawny 
Związku przemysłowców budowla­
nych, był badany w związku z zezna­
niami płk. Wielińskiego. Zeznania te 
dotyczyły „w spółdziałania" Ruszczew­
skiego, jako ongiś urzędnika M. S. Woj­
skowych ze Związkiem przemysłowców 
budowlanych dla egzekwowania od woj 
skowości sum, do których pretensje ro ­
ściły sobie przedsiębiorstw a poszcze­
gólne.

Adw. Chabielski pam iętał tylko fakt, 
że inż. Ruszczewski brał udział w ko- 1 
misji powołanej dla rozrachunków  mię 
dzy Związkiem a M. S. Wojsk. Świa- | 
dek zaznaczył, że zdaniem płk. Wieliń- j 
skiego Ruszczewski nie miał praw a brać 
udziału w tej komisji. Posiedzenia ko­
misji odbywały się u świadka. Świadek 
jest kuzynem Stanisław a Piłsudskiego, i 
Świadek zaznacza, że Związek, o k tó- ■ 
rym mowa, sk ładał memorjał z p ro te ­
stem przeciw ko oddawaniu zamówień 
Min. Poczt i Telegrafów firmom „Budo­
wnictwo i Przemysł" oraz „Machajski
i M ikulski". Powodem tego protestu  
było to, że przetargi były przeprow a­
dzone nie przepisowo. To samo zeznał 
prezes Związku przedsiębiorców  budo­
wlanych, p. Martens. Świadek ten do­

dał, że firmy „Machajski i Mikulski", 
oraz „Budownictwo i Przemysł" były 
nieznane Związkowi.

Zeznania p łk . B erezow skiego odbyły 
się p rzy  drzw iach  zam kniętych.

I. K.

Socjalna Demokracja Niemiec 
i Międzynarodówka Socjalistyczna

Depesza O. Weisa do sekretariatu 
Międzynarodówki Socjalistycznej o je­
go wystąpieniu z Biura Egzekutywy z 
powodu uchwał Egzekutywy, podanych 
w tekście dosłownym w sobotnim „Ro­
botniku", wywołała z natury rzeczy du­
że wrażenie. Wczoraj sekretarjat Mię­
dzynarodówki nadesłał nam szereg da­
nych w tej sprawie.

Depesza O. Weisa została zaafccepto 
wana przez Zarząd S, D. Niemiec na 
posiedzeniu z dn. 31 marca. Zarząd u- 
zoaje krok O. Weisa za „uzasadniony", 
zastrzega się, że zajmie stanów sko wo­
bec treści zagadnienia z chwilą, gdy 
będzie m iał swobodę wypowiedzenia 
się. Zastrzeżenie to mówi samo za sie- 
be ...

Krok O, Weisa nie oznacza—wbrew 
interpretacji prasy mieszczańskie i 
różnych ageneyj telegraficznych— wy­
stąpienia S. D. Niemiec z Międzynaro­
dówki; o ewentualnym wystąpieniu

m oże zadecydow ać ty lko  Kongres par­
tyjny.

N arazie m am y pod względem formal­
nym sytuację taką, że S. D. Niemiec nie 
będzie reprezentowana w Biurze Egze­
kutywy, pozostaje jednak, jak dotąd, w 
satnelj Egzekutywie.

Że ocena kroku  0 . Weisa musi być 
z naszej strony  w najwyższym stopniu 
ujemna, — to  jest chyba jasne i zrozu­
m iałe. Weis uzasadnia swoją decyzję, o 
ile wiemy, rzekom ą p rzesadą inform a- 
cyjj M iędzynarodów ki o te ro rze  h itle ­
row skim  i b rakiem  zgody na uchw ałę w  
spraw ie „pak tu  o n ieagresji"  z kom uni­
zmem; przesady nie było, n ieste ty , żad 
nej; jeżeli zaś chodzi o kom unistów , — 
n ik t n ie  m oże oskarżać M iędzynaro­
dów ki Socjalistycznej o złudzenia co do 
ta k ty k i M iędzynarodów ki K om unistycz 
nej i złudzeń Socjalizm niema żadnych; 
w ynika to  jasno z tekstu  uchw ał Egze­
kutywy, któreśm y ogłosili w  so b o tn m  
„Robotniku11.

Bojkot Żydów w Niemczech

Hitlerowcy obejmują „opiekę"
„hetmańską" emigracją ukraińską

B i

ńde,5y sztabu okupacyjnej armji 
gen Ie°kiej na Ukrainie w roku 1918, 
4{er rał Groener, ustąpił pod naciskiem 
v  hitlerowskich ze stanow iska przę­
ś l  mżącego kuratorjum  Ukraińskiego 
**ast Naukowe2° w Berlinie. Jego 

na tem stanowisku ma być 
tk ’' a fu polityki zagranicznej 

la.fl'd P 'VCów ^ osenberg, b. baron kur- 
U stąpienie generała Groenera

a ‘°  liczne ko m en tarze  
• ‘g r a c "  ‘

w kotach
ukraińskiej. Był on założycie- 

^  Ben rai0skie2° Instytutu Naukowego 
grupv * protektorem  „hetmańskiej" 
*r«ła Cmi£ractf ukraińskiej, której cen- 
kli 2 na iduje się w Berlinie. W związ- 

^ tą p ie n ie m  generała Groenera

kursuje wersja, że jednym z motywów 
usunięcia generała Groenera była ta o- 
koliczność, iż żona generała Groenera 
jest pochodzenia żydowskiego. Istotnym 
powodem dymisji generała Groenera — 
jest dążenie sfer hitlerowskich do ca ł­
kowitego podporządkowania ukraiń­
skich organizacyj emigracyjnych swoje­
mu kierownictwu.

* *
*

T. zw. grupa hetm ańska obejmuje zwo 
lenników „hetm ana" Ukrainy w roku 
1918 p. Skoropadskiego; grupa ta  rep re­
zentuje ideę sojuszu emigracji ukraiń­
skiej x  reakcją europejską, w szczegól­
ności z faszyzmem; jest to  grupa antyso 
w iecka i antypolska jednocześnie.

ODWRÓT?
Kierownik komitetu bojkotu Żydów 

w  Niemczech Streicher oświadczył w 
Monachjum, iż ma wrażenie, że hitle­
rowcy nie będą kontynuowali w środę 
dalszejj „walki". (Bojkot był przerw any 
od soboty do środy). Może się to wydać 
wysoce godnem pożałowania, mimo to 
jednak dyscyplina musi być utrzymana. 
N iełatw o było uczynić to  ustępstwo, a- 
le Adolf Hitler może przeprow adzać 
swój plan tylko stopniowo.

Niemcy poznały, że zasadniczym ich 
wrogiem są Żydzi. Nadejdą znów czasy, 
kiedy praw o zabroni małżeństw miesza­
nych między ludnością żydowską a nie­
m iecką.

Pow racający z Monachjum poseł Al­
brecht przemawiając w Weimarze zre­
ferował rozmowę swoją z kierowmsciem 
kom itetu bojkotowego na temat bojko­
tu Żydów. Streicher oświadczył mu. że 
przez bojkot uświadomił sobie między­
narodową łączność żydowsfwa. Gdyby 
bojkot trzeba było prowadzić _ dłużej, 
to wówczas — zaznaczył Streicher — 
nastąpiłyby nieobliczalne następstwa. 
ZWOLNIENIE NOTARJUSZY ŻYDÓW.

Ma ukazać się zarządzenie pruskiego mi­
nisterjum sprawiedliwości, zwalniające no­
tariuszy Żydów z ich obowiązków aż do o- 
s ta t e c z n e g o  ustawowego uregulowania spra­
wy notarjatu w Niemczech.

Japonja i Stany Zjednoczone
Prasa japońska donosi, źe w  rozmo­

wach, jakie były przedstawiciel Japonji 
w  Genewie, M atsuoka, odbył z prezy­
dentem  R ooseveltem  w  W aszyngtonie, 
poruszono m. in. zagadnienie rozwoju 
stosunków japońsko - amerykańskich 
M atsu o k a  podkreślił konieczność w spół- 
j- acy  am erykańsko  - japońskiej • na te ­
renie międzynarodowym uzasadniając ją 
zmianami, jakie w dziedzinie międzyna­
rodowej może wywołać utw orzenie „dy­
rektoriatu  4-ch mocarstw . Poza tem 
poruszono również kwestję rozbro jen ia 
na ladzie I na morzu oraz stanowisko

lianów  Zjednoczonych w konflikcie ja­
pońsko - chińskim.

Z Tokio donoszą, że według informa- 
cyj, otrzymanych z Waszyngtonu, nastą­
piło w stosunkach amerykańsko - japoń­
skich pewne ODPRĘŻENIE, co przypisu­
ją tu rozmowom Matsuoki z Roosevel­
tem.

DYPLOMOWANA BUCHALTERKA ze 
znajomością niemieckiego i maszyny, poszu­
kuje praktyki. Ałzwoaić tel. 692-46,

Przegląd prasy
KULT METALOWYCH G U ZK Ó W .
Po militaryistycznych państw ach za­

borczych demokratyczna Rzeczpospoli­
ta  Polska odziedziczyła wśród.' innego 
inw entarza sukcesyjnego t. zw. k-ult 
munduru, polegający na tem, że czło­
wiek przyodziany w mundur, winien 
mieć inne, wyższe pojęcia o honorze, a- 
niżeli człowiek w  m arynarce, żakiecie 
lub smokingu.

Chodzi tu  oczywiście nie o sam  mun­
dur, bo m undury noszą także funkcjo­
nariusze kolejowi, urzędnicy pocz+owi, 
pracownicy m agistratów , elektrow ni i 
gazowni, a  także woźni bankowi, lecz 
specjalnie o m undur wojskowy i w e­
dług tego odziedziczonego po m ilitary- 
stycznych państw ach przesądu honor 
podporucznika, który  dopiero oo wy­
gramolił się z Podchorążówki, w ęce j 
waży od honoru stu wybitnych czy za­
służonych obywateli lub luminarzy wła 
dzy w tużurkaeh.

Na Me tego „swoistego pojęcia o „ho 
norze" co pewien czasu w ynika tragedja 
z ofiarami ludzkiemi, po której w p ra ­
sie bufżuazyjnej odzywają się nieśmia­
łe głosy protestu poto, aby nazajutrz o 
zagadnieniu tem zapomnieć aż do naj­
bliższej strzelanitny, aż do najbliższej 
tragedii.

W związku z tragedją, k tó ra  przed 
kilkoma dniami rozegrała się w jednej 
z  restauracyj warszawskich „ABC" po­
w raca do zagadnienia „honoru mundu- 
ra“ i słusznie wywodzi:

„Albo Jankowski był trzeźwy — w tac 
kim razie p. Stawiński, znieważywszy go, 
nie miał prawa odmówić mu satysfakcji. 
Albo Jankowski był pijany, — w takim 
razie p. Stawiński nie powinien był wy­
mierzać sobie na nim satysfakcji, policz­
kując naprzód, a potem zabijając ozłowie 
ka niepoczytalnego i bezbronnego. Wre­
szcie — trzecia możliwość: Jankowski za­
chował się tak prowokacyjnie i nieustęp­
liwie, że major nie miał innego wyjścia..”

„ABC." widzi dwa wyjścia z sytua­
cji:

„Albo odpowiedzialność oficera na o- 
ględność i taktowność zachowania się bę­
dzie w każdym poszczególnym przypadku 
proporcjonalna do tak wyjątkowego , po­
tężnego przywileju, jaki posiada w sto­
sunku do swoich cywilnych współobywa­
teli.

Albo do restauracyj, dancingów t  t. p. 
lokali, gdzie tak łatwo wpaść w stan 
zmniejszonej odpowiedzialności albo mieć 
do czynienia z ludźmi o zmniejszonej od­
powiedzialności, oficerom nie będzie wol­
no przychodzić w mundurach, oo znaczy,
że byliby tam niejako incognito, na pra­
wach równych z innymi. 
Przedewszystkiem należałoby „rów­

ne praw a" przyznać wszystkim częś­
ciom męskiej garderoby bez względu 
na krój a nie będzie więcej trag ed y  
jak ta, która rozegrała się w podz.e- 
miach W iniarni na ul. Jasnej.

SAMOOSZUKIWANIE SIĘ. 
Sympatja p. Cata dla faszyzmu wło­

skiego jest tak wielka, te  pomimo wca­
le niedwuznacznego stanowiska, jakie 
Mussolini zajął w zaprojektowanym 
przezeń pakcie w stosunku do Polski., 
p. Cat pisze w „Słowie11:

„Narazie polityki Mussoliniego nie mo­
żna określać jeszcze ani jako pro-niemiec 
kiej, ani anty-polskiej, ani nawet anty­
francuskiej na dalszy dystans. Mussolini 
zajął pozycję umożliwiającą mu różne dro 
gi wyjścia. Przypomina raczej ten mo­
ment w niedawnej polityoe Włoch, kiedy 
Salandra przed wypowiedzeniem wojny 
Austrji targował się jeszcze i z Btilowem 
i z Barrerem, a wielu redaktorów włos­
kich oskarżonych było, ie  biorą pieniądze 
niemieckie, austrjackie, francuskie i an­
gielskie".
Pan Cat jest jedmak niedelikatny; bó 

jakże można Włochom przypominać je­
dną z nienajpiękniejszych kart w dzie­
jach Włoch, kiedy nie tylko nie dotrzy­
mali wierności swoim sojusznikom, lecz 
połączyli się z wrogami przeciw państ­
wom centralnym.

Dlatego trudno dzisiaj powiedzieć, co 
lepiej, czy mieć W łochy jako sojuszni­
ka, czy jako przeciwnika.

x. y. z.

Król Sjamu
„korzysta z koniunktury...11

„Daily Herald" donosi o nowym za­
machu stanu w Sjamie. Król miał usu­
nąć Rząd konstytucyjny i ogłosić uchy­
lenie konstytucji. W całym kraju w pro 
wadzono stan oblężenia. Ja k  wiadomo, 
przed rokiem wybuchła w Sjamie rew o 
lucja wojskowa, k tó ra  przekształciła  do 
tychczasową tnonarchję absolutną na 
państwo konstytucyjne. Król Prajadi- 
pokh zachował w praw dzie tron, ale wła 
dza jego została w tedy poważnie ogra­
niczona. .
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Święto wiosny w Paryżu

Z okazji Święta W iosny odbyły się w 
Paryżu najrozm aitsze obchody ludowe. 
Z okazji tej urządzono m. in. wyścig 
dwóch row erzystów  z k tórych jeden je­

chał n.a jednym z pierwszych modeli 
rowerów, jakie się ukazały na rynku, a 
drugi na row erze typu najnowocześniej­
szego.

Z sali sądowej
Rok aresztu za obrazę prok FUrstenberga

Niezwykle sensacyjną sprawę rozpatrywał 
1-oddział'Sądu Grodzkiego przy ul. Wiel­
kiej 5.

Na ławie oskarżonych zasiadł dr. Stani­
sław Zimmerman, radca prawny związku 
podoficerów rezerwy, oskarżony o obrazę 
prok. Fiirstenberga,

P, Zimmerman miał pretensje do Urzędu 
Prokuratorskiego o wydanie należącego doń 
depozytu sądowego nie jemu, lecz osobie 
trzeciej. W myśl rady jednego z najwybit­
niejszych adwokatów warszawskich p. Zim­
merman zwrócił się z podaniem o zwrot 
należnych mu przedmiotów do sądu grodz­
kiego, a następnie do prokuratury, ale od­
powiedzi żadnej nie otrzymał. Zarządzenie 
wydania owych oennych przedmiotów (zło­
tej papierośnicy i platynowego zegarka z  
brylantem) nie właścicielowi depozytu, ’ecz 
firmie „Jubilart“ wydał prok. Fiirstenberg.

Po długich oczekiwaniaoh na odpowiedź 
ze strony prokuratury, p. Zimmerman o- 
trzymał wezwanie do urzędu śledczego; Gdy 
przybył tam usłyszał, i i  jest nakaz prze­
trzymania go w areszcie.

Gdy p. Zimmerman zażądał stawienia go 
przed sędzią śledczym, oświadczono, że na 
to poczeka, gdyż nakaz wyraźnie mówi o 
przetrzymaniu. P. Zimmermana przetrzyma­
no istotnie w areszcie Centralnym przez 
całą dobę i  dopiero nazajutrz postawiono 
przed sędzią śledczym.

Na pytanie dlaczego został przetrzyma­
ny, nie otrzymał odpowiedzi. Zdenerwowa­
ny do ostatnich granic p. Zimmerman krzy 
knął: „Gdzie jest sprawiedliwość, najpierw 
pozbawia się mnie mojej własności, a po­
tem aresztuje", poczem, będąc w stanie 
bezgranicznego wzburzenia, pamiętając o 
nakazie bezprawnego pozbawiania go depo­
zytu sądowego, wydanem przez prok. Fiir­
stenberga, krzyknął pod jego adresem: — 
„Łajdak, łapownik, parszywy Żyd".

Ustalili to zarówno św. apl. Majkowski, 
obecny przy badaniu, jak i sędzia śledczy 
który badał, Czerniakowski.

P. Zimmerman zwrócił się następnie do 
posterunkowego, domagając się zaareszto­
wania go i zaznaczając, że zdaje sobie do­
skonale sprawę z tego, co powiedział.

Wytoczono sprawę o obrazę prok. Fiir- 
stenberga, jako przedstawiciela urzędu pro- 
kuratorskiego,

- “Tu i in i r* ii x  rn n r ~ i r n w .  w

| Sąd, na wniosek prokuratora, nie dopuś­
cił do sprawy dokumentów, które udowod- 
niały, iż istotnie sprawę owego depozytu 
prowadził prok. Fiirstenberg.

Św. apl. M ajkowski przyznał, że na żą­
danie wyjaśnienia, dlaczego jest aresztowa­
ny, p. Zimmerman odpowiedzi nie dostał.

P. Zimmerman oświadczył, iż w sprawie 
swojej zasięgał porady adw, Mogilnickiego, 
b. sędziego Sądu Najwyższego, który go 
zapewnił, iż spotkała go krzywda i bezpra­
wie i radził wnieść podanie do sądu Grodz­
kiego, a następnie, o ile to nie poskutkuje, 
do prokuratury. ,

Gdy oskarżony zwracał się przedtem do 
prok. Fiirstenberga o wyjaśnienia, ten od­
rzekł mu: „Tak zrobiłem, bo tak mi się po­
dobało' .

Następnie prok. Fiirstenberg spotkaws'zy 
któregoś dnia oskarżonego na korytarzu Są­
du Okręgowego zapytał co zamierza uczy­
nić ze sprawą. Gdy p. Zimmerman od­
rzekł, iż kieruje ją do Sądu, prokurator o- 
świadczyił: .

„To mnie jeszcze pen popamięta"..
Niezadługo przyszło wezwanie do Urzędu 

śledczego, oświadczenie „Jest pan przetrzy 
many" i odpowiedź na żądanie ■wyjaśnień: 
„To nie nasza sprawa, na to odpowie panu 
prokurator".

Oskarżony przyznał, te  był wzburzony 
zarówno przewlekaniem sprawy, jak i prze­
trzymywaniem go przez 24 godziny w a- 
reszeie.

0  zdenerwowaniu jego zeznali również i 
świadkowie.

Sąd stanął na stanowisku, że oskarżony 
„znieważył prokuratora, zarzucając mu na­
dużycie władzy i rzucając pod jego adre­
sem obelżywe wyrazy '* i skazał go na 1 rok 
a’esztu z art. 127 k. k.

Sąd w motywach podkreślił „konieczność 
otoczenia magistratury sądowej jaknajwięk- 
szą ochronę" i zaznaczył, że nie daje naj­
wyższego wymiaru kary, czyli 2 lat aresztu 
„ze względu na zdenerwowanie oskarżone­
go, wywołane ciągnącą się przez dłuższy 
czas sprawą u prokuratora i zatrzymaniem 
go w areszcie".

Oskarżony po zajściu przez 10 dni prze­
bywał w więzieniu poczem zwolniono go 
stosując dozór polioji.

Obrońcy zapowiedzieli apelację,
/. K.

NA 1 MAJA

ukaże się nakładem  Centralnego W y­
działu Propagandy i K olportażu P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zaw ierająca liczne artykuły, nowele 

i obrazki.
Cena sprzedażna 20 gr.
Przy zamówieniach powyżej 20 sztuk 

— 15 gr. za egzemplarz.

Zamówienia kierować: S ekretarja t
C. K. W., W arecka 7, wpłacając jedno­
cześnie całą należność lub zaliczkę.

„Najpopularniejszy" człowiek
w Stanach Zjednoczonych A. P.

Na zdjęciu naszem widzimy podobi­
znę członka kongresu Stanów  Zjedno­
czonych Mr. Cullena, najpopularniej­
szego dziś obyw atela Stanów Zjedno­
czonych. Cullen jest autorem  uchwalo­
nego niedawno przez kongres billu o 
przyw róceniu produkcji piwa w Stanach 
Zjednoczonych A. P.

Obrazki ze świata
Gieda am ery k ań sk a  na W alls tree t

Jędrzejowska która zdobyła 
mistrzostwo Londynu

Kulisy gospodarki
w budownictwie pocztowem
Dokończenie sprawozdania z rozprawy sobotniej

Sensacyjnie wypadły zeznania świadka 
emerytowanego kapitana Miszewskiego. Był 
to świadek obrony jednakże obrona z ze­
znań jego nie może wyciągnąć okoliczności 
łagodzących dla oskarżonego.

świadek ten w swoim czasie był delega­
tem Sztabu Generalnego do Min. Poczt i Te­
legrafu a  gdy został emerytowany zwrócił 
się do Ruszczewskiego z prośbą o jakąkol­
wiek posadę. Wzamian za tę „grzeczność" 
świadek na żądanie Ruszczewskiego wyszu­
kał „odpowiedzialną' osobę dla kontroli fil­
mu pocztowego". Osobą tą  był Benedykt 
Hertz. Ruszczewski ofiarował Miszewskiemu 
kierownictwo urządzania wnętrza gmachu 
pocztowego w Gdyni i opracowywanie wszel 
kioh projektów dekoracyjnych. Kwalifika­
cjami świadka były jego prace rzeźbiarskie; 
za funkcje te, jak ustaliło śledztwo świadek 
otrzymał 30.000 złotych.

W czasie współpracy z Miszewskim Rusz­
czewski uznał, że ze względu na zbyt małą 
reprezentacyjność gmachu zzewnątrz. należy 
go ozdobić od wewnątrz i polecił Miszew­
skiemu wykonanie rzeźb, na które ofiaro­
wał mu drugie 30.000 zł. Rewelacyjnym 
szczegółem były oświadczenia świadka, ii  
został on mianowany delegatem Ministerjum  
Poczt i Telegrafów, aczkolwiek nie był u- 
rzędnikiem tego Ministerjum do Komisji

Międzyministerialnej dla badania nadużyć 
w Gdyni!

Na pytanie prokuratora skąd się właści­
wie świadek wziął w tej komisji, świadek 
oświadczył: „Minister Miedziński znał mię
z  czasów wojskowych i miał do mnie zaufa­
nie".

Pytania obrony dotycząoe innych obsta- 
lunków rządowyoh dla p, Miszewskiego do­
pomogły do wykazania, iż p. Miszewski, 
mający dzisiaj już 3 domy w Warszawie 
urządził sale Min. Spr. Wojskowych na 
P. W. K. za co otrzymał 64.000 złotych, wy­
rzeźbił pomnik marsz. Piłsudskiego i robił 
jakieś plafony... gdzie, obrona wolała się 
już nie pytać.

Na pytanie obrony,. dotyczące społecznej 
działalności Ruszczewskiego świadek wyja­
śnił, że Ruszczewski popierał materialnie 
Federację Pracy i marzył o stworzeniu ką­
pieliska dla robotników z Federacją Pracy 
w swojej willi Mewa. Na pytanie prokura­
tora Grabowskieego czy owo kąpielisko miał 
Ruszczewski Federacji sprzedać ozy daro­
wać, świadek przyznał, że zdaje się chodzi­
ło o sprzedaż!

Na tern rozprawę zakończono.
Sprawozdanie z rozprawy wczorajszej da­

jemy na Łnaem miejscu.

Samobójstwo ucznia
w gmachu gimnazjum we Lwowie

W  gmachu V gimnazjum państw ow e­
go we Lwowie około godziny 10-ej, w 
VI klasie rozległ się strzał, poczem je­
den z uczniów padł na ławkę brocząc 
obficie krwią.

O kazało się, iż uczeń Zenon żaczkie- 
wicz, syn dyrektora szkoły powszech­
nej w  Podborcach pod Lwowem, usiło­
wał pozbawić się życia.

Przyczyną tragicznego kroku studen­

ta  były złe stopnie z trzech przedm io­
tów.

S trzał rewolwerowy w gimnazjum 
wywołał wielkie wrażenie. N atych­
miast wezwano Pogotowie Ratunkowe, 
k tóre młodego desperata  w groźnym sta 
nie odwiozło do Szpitala Pow szechne­
go. Żaczkiewicz zranił się w praw y o- 
bojczyk. Kula wyszła na wylot.

Zamordowanie kupca
pod Buczaczem

„W iek" donosi ze Lwowa:
Z Buc z cc z a donoszą, że w Koropcu 

dokonano bestjalsfciego m orderstw a na 
osobie tamtejszego kupca Dawida Schul 
mana. Zamordowany był bezdzietny i 
przed kilku dniami żona jego wyjechała 
do Stanisław ow a na zakupy.

Schulman pozostał sam w domu i w 
nocy został w bestjalski sposób zam or­
dowany. Rano znaleziono zwłoki kupca 
okropnie zm asakrowane. Śmierć nastą­
piła w skutek poderżnięcia Schulmano- 
wi gardła. Na głowie i uszach widniały 
ślady ciosów, zadanych ostrem narzę­
dziem. Natychmiast zawiadomiono o 
tern odkryciu policję, k tó ra  wdrożyła 
dochodzenia.

Pierw iastkow e śledztwo nie wskazu­
je na mord rabunkowy. Schulman był 
człowiekiem zamożnym i pozostaw ał w 
rozległych stosunkach handlowych. W 
toku dochodzeń znaleziono w Dniestrze 
niedaleko miejsca zamieszkania zam or­
dowanego, księgi handlowe Schulmana, 
w których denat zapisywał dłużników.

Istnieje podejrzenie, te  Schulman jbó- 
s ta ł zamordowany przez  jednego ze 
swoich dłużników.

Przewóz psów  
tramwajami

Na skutek starań Tow. przyjaciół 
zwierząt, dyrekcja tramwajów miejskich 
wystąpiła do magistratu z wnioskiem o 
pozwolenie tytułem próby na przewóz 
psów w wozach przyczepnych w yłącz­
nie na platformach w dni powszednie pu 
godz. 9 rano (po ustaniu wzmożonego 
ruchu), a w niedziele i św ięta bez ogra­
niczenia godzin za opłatą jak za bagaż 
(normalna taryfa).

Psy taicie musiałyby być na smyczsr 
i w kagańcu. W wielu miastach zagra­
nicą przewóz psów tramwajami jest do­
zwolony.

O ile m agistrat wniosek ten  zatw ier­
dzi, odpowiednie zarządzenie będzi* 
wydane już w krótce.

Nowe lotnisko szybowcowe
Międzynarodowa akcja żydowska
za bojkotem towarów niemieckich

Wiadomości o okrucieństw ach popeł 
nianych w Niemczech przez h itlerow ­
ców na mniejszościach narodowych, a 
zwłaszcza na Żydach wywołały w ca­
łym świecie niesłychane wzburzenie, 
k tó re  ogarnęło przedew szystkiem  lud­
ność żydowską. To też Żydzi rozpro­
szeni po całym św iecie przystąpili do

energicznego bojkotu tow arów  niemie 
ckich. Na zdjęciu naszem widzimy sa 
mochód, propagujący po ulicach Lon 
dynu bojkot produktów  przemysłu nie 
mieckiego. Na samochodzie umieszczo 
ny jest napis; „Żydzi całego św iata zje 
dnoczcie się w akcji bojkotu wszystkie! 
tow arów  niem ieckich".

J. M. BORSKI.

Dyktatura Proletariatu
R ozpraw a o w arunkach dojścia do 

władzy klasy robotniczej w poszczegól­
nych krajach.

W  tych dniach wyjdzie z druku n a ­
kładem  T-wa Wyd. „Światło*1, Str. 64, 
cena 85 gr. Zamówienia kierow ać: Tow. 
Wyd. „Światło", Warszawa, Polna 66, 
m. 54.

Niedawno odbyły się pierw sze loty 
szybowców na  nowem lotnisku szybo- 
wcowem w Starej Miłośnie. Teren lo­
tn iska szybowcowego w Starej Miłośnie 
jest jednym z najlepszych w Polsce, al­

bowiem posiada liczne pagórki o łag0'  
dnym spadku. Lotnisko to o tw arte  z° 
stało z inicjatywy Tow arzystw a „S ta r  

Na naszem zdjęciu widzimy szybom1* 
w locie.
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Z a j ś c i e  n a  t l e  b e z r o b o c i a
w  S k a iisk a ch  (p o w . S ta ro g a r d z k i)

Ze Skalisk  (pow. sta rogardzk i)  dono­
sz ą  (podajem y  w edług „G azety  B ydgo­
skiej"):

D nia 28 ub. na., w  zw iązku z u rucho­
m ieniem  ta r ta k u  państw ow ego i przyj­
m ow aniem  do pracy robotn ików , ze b ra ­
ło  się około  120 bezrobotnych, którzy 
w ystąp ili do k ie row n ika  ta rtak u , B ro ­
n ikow skiego, z żądaniem , by do pracy  
przy jęci zosta li w y łączn ie  ty iko  m iej­
scow i bezrobotni.

B ronikow ski ośw iadczył n a  to, że lu­
dzi ze Skalisk w ogóle nie przyjmie.

W ów czas bezrobotn i otoczyli go kotem . 
B ronikow ski w yjął rew olw er i oddal je­
den strzał w  powietrze. W tej samej 
chwili jednak  zosta ł dw ukro tn ie uderzo­
ny przez o taczających go, a następnie 
obrzucony kam ieniam i, przyczem  w ybi­
te  zosta ły  3 szyby w  oknach kancelarji 
i 2 szyby w  oknach w erandy,

W  zw iązku z tern, aresz tow an i zos ta­
li: Lewandowski Konrad ze Skalisk o- 
raz W incenty i F ranciszek  bracia Ci­
sow scy z D ąbrow y.

Mimo kryzysu Kto wygrał na loterji? , Samobójstwo

Strajk na kop. „Baśka“ zlikwidowany
T rw ający  od 4 dni „w łcsk i" strajk  

ro b o tn ik ó w  n a  kop. „B aśka" zosta ł zli 
kw idow any.

W łaśc ic ie l ośw iadczył n a  k o n fe ren ­
cji, że n ie  uchy lał się od zap łacen ia , 
lecz s ta ra ł się o p ien iądze dla ro b o t­
ników .

R obotn icy  opuścili podziem ia, o trz y ­
m ując zapow iedzianą zaliczkę n a  po-

Reorganizacja 
urzędów skarbowych

D la u p o rząd k o w an ia  adm inistracji 
skarbow ej zaleciło  M inisterjum  S karbu  
w szystk im  urzędom  podatkow ym  zm ia­
n ę  system u p ro w ad zen ia  ksiąg. Dla każ 
dego z p o d a tk ó w  państw ow ych  za ło żo ­
n e  będą oddzielne księgi.

Nowy herb Warszawy
W obec tego, że k o n k u rs  ogłoszony 

n a  now e godło i p ieczęć m. stoł. W a r­
szaw y  n ie  d a ł w  swoim  czasie  p o zy ty ­
w nych  rezu lta tó w , m ag istra t pow ierzy ł 
w y k o n an ie  odpow iedn iego  p ro jek tu  
p rof. B artłom ie jczykow i. P ra ce  te  zo ­
s ta ły  ukończone, a o ich w yniku pow ­
z ię ta  będz ie  decyzja p rzez  specjalną 
kom isję w  p rzysz łym  tygodniu.

cze t sw ych należności. K opalnia zo ­
stan ie  ponow nie uruchom iona w n ad ­
chodzący  c z w artek  i wszyscy ro b o tn i­
cy będą  z pow ro tem  zatrudn ien i.

Zaległości w łaściciel sp łacać ma ty- 
godniow em i ra tam i, a bieżące należno­
ści regulow ać natychm iast.

Proces Kuchciaka
Przed Sądem Apelacyjnym

S praw a Kuchciaka, R zetelskiego, Klim 
czaka i innych, skazanych p rzez  Sąd 
O kręgow y w  Lod'zi n a  d ługoletn ie w ię-, 
ziehie, w  zw iązku z rzuceniem  bomb 
odbędzie się dn. 11 m aja p rzed  Sądem  
A pelacyjnym  w  W arszaw ie.

Proces Rity Gorgon
odroczony
z dowodu choroby sędziego

W czoraj p roces R ity  G orgonow ej od 
roczony  zos ta ł z pow odu choroby sę­
dziego przysięgłego, p. Paransa. W zno­
w ienie ro zp raw y  n as tąp i we w torek  
przyszłego  tygodnia.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać",
A DRIA: „Pieśń serca".
A N TIN E A : „Kochanek o północy" i 

„7 tw arzy".
A PO LLO : „Pod twoją obronę". 
B A JK A : „ W ie lk a  atrak cja"  i „Awan  

tura arabska".
CO LOSSEUM  :„Gdybym miał mil- 

jon" — reż. Lubicza.

C O L O S S I  U  AA p. 6.15 8 .10 .

GDYBYM MIAŁ HIUON
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B I C Z A  
o niezwykle interesującej treści

Kata Sala H A D  J  A  B  E  Ł  
Ceny 49 gr. i 99 gr. W r. gł. Rod la Rotgue

COLOSSEUM : „D jabel".
CASINO: „Każdemu wolno kochać" 
CAPITOL: „Próba miłości" i „Biała 

odaliska". 
C R 1S T A L : „Ułani, ulani". 
C Z A R Y : „Czemp" z C o o p e re m  
F A M A : „Pod fałszyw ą flagą". 
F O R U M : (N ow iniarska 14) „Zungu". 
G L O R IA : „Dzielni wojacy" z P at i Pa- 

tachon.
HOLLYW OOD: „Mąż z urojenia".

HOLLYWOOD Początek 6, 8 10 
Jak  zdobyć powodzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu p. t.

M A Ź Z  U R O JE N IA
w  r. gł. JOHN BOLES i JOAN BENNET

„GDY WOJSKO IDZIE”
Janina Sokołow ska, Janina K ozłow ska, Ire­
na Soboltów na, Ludwik Sem poliński, Sulima, 
_ Jaszczo łt, Eugeniusz Wojmar.

HELJOS: „7 portów, 7, dziewcząt" i 
..FLIP I FLAP".

K O M ETA : „Eskadra straceńców" i
r et»ja.

Kino C i O M E T A _
^ ^ o d n a ^ 4 7 ^ ^ P o c z ^ 6 ^ 8 ^ 1 0 .

Dziś wie ki sensacyjny film

Eskadra Straceńców
Potężny dram at, odsłaniający kulisy 

stolicy filmu Hollywood.
Na sce n ie  R ew ja

Z udziałem  Jadw igi Bukojemskiej

LUX: „M ężczyzna szuka miłości" 
••Szalona noc poślubna".

M ASKA: „Mata Hari",

LOS: od 4 dla mł. „Rozpętane żywio  
ly “, od S dla dorosł. „Czterech z Legji1. 

M AJESTIC: „Król królów".

m a j e s t i c  PSUtlS
Najpotężniejsze misterium religijne

%rkl Srótóur
aB.JtiTtillcu

9 9
SeaUi&eja (TccilaB.it ITtilUh

C E N Y  B I L E T Ó W

od gr,

METRO: „Dama z pieskiem" i rew ja. 
METROPOLIS: „ lio te l s tuden tów " i 

rew ja.
M EW A : „Nocne Sądy" i „W esoły p e­

chowiec".
M IE JSK I: „Em m a".

DŹWIĘKOWY jvf I FI I S  K  I 
KINOTEATR 1 *  1

Początek 6.15.

„EMMA"
tragedja niepotrzebnej matki 
w  niezrównanej interpretacji

M A R I E  D R E S S L E R  ____
Następny program: SYN INDYJ 
Ceny miejsc od 45 qr do 1 zl. 

M IRAŻ: „Legjon ulicy" i rew ja. 
OAZA: „Księżna Łowicka".
PAN: „Dziwolągi".
PETIT TRIANON: (S ie n k ie w ic z a  8): 

„W ielkom iejskie ulice".
PALACE: „Obraza majestatu".

Ki- D A I  A I * C  CHMIELNA 9,
no ■ Początek 6 ,8 ,10

W ładca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

} f

Ekscentryczne przygody nieśmiertel­
nego wesołka

Reż.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 
F ilm  ś p i e w a n y  I m ó w io n y  p o  czesk u .

PRAG A: „Gen. Czeng" i rew ja, 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni". 
ROXY: .D ziesięć procent dla mnie". 
SPLENDID: „N iew olnica dancingu'. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem" 
SOKÓŁ: „Bezdomni" i „Na perskim  

rynku". 
TO N: „Stalowa dłoń" i „Flip i Flap", 
TOMBOLA: „Syn mimowoli" i „Nad 

ranem".
UCIECHA: ..Z łote s id ła" .

O ułoszenia
w  okresie w iosny i świą 
k a żd y  coś niecoś kupuje

pom ieszczane  w dziennikach  
i czasopism ach kieruję kro­
kam i klijenta podczas tych  
zaku pów  sezonowych.

“L ita n ja “
U czenice poznańskiej Szkoły Gospo­

darczo - Zaw odow ej otrzym ały po lece­
n ie w yuczenia się na dzień 19 m arca 
następującej „litan ji";

,i i  żeś m iał w iarę  w brew  nadziei — błogo­
sław iona niech będzie  wiara Twoja!

„ lże ś  m iał rozum  niepodległy, na narodo­
w e j jed yn ie  w ie d zy  o p a rty  — błogosław iony  
niech będzie  rozum  Twój!

„ lże ś  m iał w olę  nieustanną ku zw yc ięża ­
niu, uporną w olę  L itw ina  — błogosławiona  
niech będzie  w ola  Twoja!

„ lże ś  ręką Tw ą stargaw szy n i e j e d n o k r o t ­

nie okow y, po ch w ycił m iecz O jców  naszych  
—  błogosław iona niech b ęd zie 'ręk a  Twoja!

„ lże ś  głosem  sw ym  zbudził z  ziem i nie­
w o li śpiących ry c e rzy  błogosław iony niech
będzie g łos Tw ój!

„ lże ś z  w ięzień  na pola bitew  poprzez ca­
łą  P olskę, a s tą d  pow tórn ie zeszed ł do w ię­
zienia, a b y  w y jść  zeń  z nastaniem dnia w o l­
ności i w stąp ić  do s to licy  jako W ódz-zbaw -  
ca — błogosław ione niech będą s to p y  Twoje!

„ lżeś dźw iga jące się, a grożące wciąż z a .  
w aleniem  się z  pow rotem , ściany domu o j­
czystego  Tw em i barkam i wsparł i tragarzem  
sejm ow ym  spo ił i dachem rządu nakrył 
błogosław ione niech będą stopy Twoje!

„ lże ś  naród na ćw ierci pocięty, a własną  
niezgodą ro zp a d a ją cy  się nadal w  kaw ały, 
krw ią Tw ego w odzow skiego  serca w  jedno  
żyw e , nieśm iertelne, niepodległe, potężne  
ciało O jc zy zn y  n asze j spoił —  błogosław io­
ne niech będzie  serce Twoje!

,,P osłuszeń stw o  — W dzięczność  —  W ier­
ność — U w ielb ienie  —  Błogosław ieństw o i 
M iłość całego w olnego Narodu polskiego, 
to w a rzyszyć  C i będzie  we w szystk ich  zboż­
nych pracach Twoich poza kres ofiarnego 
żyw o ta  Tw ojego, —  „Nieśmiertelność!"

L itan ja ta  miała, być deklam ow ana 
•zbiorowo n a  jednej z akademji.

Nie po trzebne są tu, oczyw ista, żad- 
kom entarze . „L itan ja" ta  m ów i sam a za  
siebie.

Rozporządzenie
o przegrowadzaniu wyborów 
rektorów

M in. Oświaty przygotow uje rozpo­
rząd zen ie  w ykonaw cze do nowej u s ta ­
w y  akadem ickiej, k tó ra  określi p roce­
durę  p rzep row adzan ia  w yborów  re k to ­
rów  w yższych uczelni.

R ozporządzenie to  ukaże  się jedno z 
p ierw szych  ze względu na zbliżający się 
koniec roku  akadem ick  ego i p rzy p a d a­
jące w  tym  okresie  w ybory  nowych 
w ładz uczelni akadem ickich .

W  myśl nowych p rzep isów  w ybory 
odbyw ać się będą ty lko  p rz e -: zebran*c 
delega tów  poszczególnych w ydziałów , a 
n ie  jak  do tąd  przez zeb ran ie  ogólne
c ia ła  profesorskiego.

T erm in  w yboru rek to ró w  ustalony 
zostaje  na m. czerw iec każdego trzech- 
lecia . Tegoroczne w ybory  rek to ró w  na 
okres trzy le tn i dokonane będą na no­
w ych podstaw ach.

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Zachmurzenie zmienne z więkazemi roz­
pogodzeniam i przy słabnących wiatrach po
łudmiowo -  z a c h o d n i c h  i temperaturze bez

Wczoraj podczas ciągnienia loterji g łów ­
niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

15.000 zł.: 78767p 147313.
10.000 zł.: 50073 127361.
5.000 zł.: 21667 44783 116862 115326.

2.000 zł.: 5923 11395 27330 31838p 43573 
56835 57668p 67490 79941 94851 129053
133209.

1.000 zł.: 537 1525 8095p 8951p 14558
19048 24643 24921 32929 39461 43140 69959 
77579 81913 89192 90148p 93527 109191
109199 117239 123687 139767 141438 14409*7
144464 146912 147237p 146890 146759.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W  K O L E K T U R Z E

Robotn czego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

A leja 3-go Maja 2, m. 68, te l. 332-68

K o m isje  p o b o r o w e  
w  k w ietn iu

W kwietniu odbędą się dodatkow e kom i­
sje poborowe w następujących terminach: 
dla podlegających P. K. U . Nr. 1, zam iesz­
kałych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komisariatach  
P. p. _  25 kwietnia, d la podlegających  
P. K. U. Nr. 2, zam. w 9, 11, 13, 16, 20, 21 
i 23 kom. —  21 kwietnia, dla podlegających  
P. K. U. Nr. 3, zam, w 14, 15, 17, 18, 24 i 
25 kom. —  28 kwietnia, w reszcie dla podle­
gających P- K. U. Nr. 4, zam. w  6, 7, 8, 10, 
19 i 22 kom. —  13 kwietnia. Dla poboro­
wych zam ieszkałych na terenie pow iatów  
warszawskiego i grójeckiego komisja pobo­
rowa odbędzie się  15 kwietnia, W szystkie  
komisje będą urzędowały w lokalu przy ul. 
Stalowej 73. Na komisje te winni będą sta­
w ić się  w szyscy ci poborowi, którzy dotąd  
obowiązku tego z  jakichkolwiek powodów  
nie dopełnili, a otrzymają we właściwym  
czasie odpowiednie wezwania od władz ad­
ministracyjnych.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11,40 Przegląd Prasy, 11-50 Komunikat, 
lotniczy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program 
na dzień bieżący. 12.10 Koncert. 13.20 Ko­
m unikaty, 15.25 Chwilka lotnicza. 15.35 —  
„Wśród książek1 —  15.50 Ulubione m elo- 
dje. 16.20 Odczyt dla maturzystów. 16.40 
Odczyt. 17.00 Koncert symfoniczny. 17.55 
Odczytanie programu. 18.00 Odczyt d la ma­
turzystów. 18.20 W iadomości bieżące. 18.25 
M uzyka lekka. 19.00 Rozm aitości. 19.20 
Odczyt. 19.30 F eljeton muzyczny. 19.45 —  
Dziennik Radqowy. 20.00 Koncert popular­
ny. 21.45 Kwadra no literacki, 22.00 Recital 
śpiewaczy. 22.30 M uzyka z płyt. 22.55 K o­
munikaty. 23.00 M uzyka taneczna

JU TRO .
12.10 P łyty gramofonowe. 15.35 Program 

dla dzieci. 16.00 P łyty. 16.20 Odczyt histo­
ryczny dla maturzystów. 16.40 „Jak rozu­
mnie uprawiać aport1. 17.00 Audycja dlla 
nauczycieli muz. 17.30 Komunikat hydro­
graficzny. 17.40 „Pracownicy społeczni na 
usługach chorych'1. 18.00 Transmisja z Ka­
towic. 18.25 M uzyka lekka. 19.20 „Skrzynka 
pocztowa rolnic za". 19.30 „Zycie literackie11 
19.45 Prasowy dziennik radjowy". 20.00 — 
„Ochrona przyrody \  20.15 Transmisja z 
Konserwatorium. W yrzerw ie wiadomości 
sportowe. 22.00 „Na widnokręgu". 22.15 Mu 
zyka taneczna. 23.35 „O W icie Stwoszu

C o  g r a ią  w  T e a tr a c h ?
TEATR „ A T E N E U M D z i ś  niezw ykle  

sensacyjna sztuka Sergiusza Tretiakowa p. 
t.: „K rzyczcie Chiny" w inscenizacji i reży-
serji L. Szyllera-

Z OPERY: Dzis' opera nieczynna.
TEATR N A R O D O W Y '. Dziś i codziennie 

sztuka L. Andrejewa „Ten, którego biią pJ 
twarzy".

TEATR NOWY: Dzjś i codziennie sztuka 
Niccodem iego „Cień •

TEATR LETNI: Dziś aktualna komedja 
wiedeńska Fr. Cam elrohra i Ebermayera 
„Ach, ta gotów ko'.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie pięk­
na sztuka Pagnola „Marjusz1 z Romanów- 
ną, Zelwerowiczem, Pawłowskim  w rolach 

głównych.
W próbach specjalne w idow isko na przed 

stawienia popołudniowe (premjera 8 kw iet­
nia w sobotę po południu) M. Cholewiń­
skiej i W. Stępa Polska Skrzydlata1.'

TEATR KAMERALNY. D ziś oczeki­
wana z nieziwykłem zainteresowaniem  pre- 
mjera sztuki sowieckiej „Trzy pary jedwab 
nych pończoch", Rolę bohaterki Tamary 
kreować będzie znakomita artystka Irena 
Grywińska.

TEATR „BAN DA11, Dziś kom edia m u­

zyczna R. B enatzkyego „M oja siostra  i ja".
TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co- 

dziennie rewja w 20 obrazach p. t. „Rewja

m iłości". .
TEATR „8.30 ‘ gra ostatnie dni operetkę 

Oskara Straussa „Kobieta, która wie czego 

chce".
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 18)

daje codziennie dramat S t  Żeromskiego

„Róża".
ALHAMBRA. Dziś i codziennie program 

kwietniowy z W alterem, Neyami chórami i 

baletem.
TEATR BOMBA. Dziś rewja polityczna 

p. t. „Kult Nagości11.
TEATR REW JI „MIGNON ' Dziś rewja 

humoru p. t.: „Prima Aprilis".
ZE STOW ARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 

DAW NEJ MUZYKI W WARSZAW IE. W 
środę 5 kwietnia r. b. o godzinie 8.15 wiecz. 
w s a l i  Konserwatorium odbędzie się 108-a 
Audyoja Stowarzyszenia z udziałem Orkie­
stry Kameralnej Lydji Barlan - Opieńskiej 
(sopran), B olesław a Kona (fortepian). S ło ­
wo wstępne —  Henryk Opieński.

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
m iędzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostw o Europy z udziałem Sztekkera.

W  m ieszkaniu  w łasnem  na ul. M ar­
iańskiej 10 w celu sam obójczym  postrze  
lił się 32-letni kup iec  Em il K lo tm an. 
W ezw any  le k arz  P ogotow ia p rzew iózł 
sam obójcę w  stan ie ciężkim  do szp ita­
la Dz. Jezus.

Wypadek przy pracy
W  domu przy ul. Pawiej 39 w czasie pra­

cy d oznał zm iażdżenia lewej ręki w trybach  
m aszyny 22-letni Jakób Barbanel. Po udzie­
leniu pomocy, lekarz Pogotowia skierow ał 
ofiarę wypadku do szpitala na Czystem.

Nieszczęśliwe upadki
W m ieszkaniu w łasnem  przy pl. G rzybow­

skim 7, upadł na kant szafy 39-letni kupieo 
A dolf Kolontajer, doznając ran ciętych g ło ­
wy.

Na ul. Marji K onopnickiej upadł 19-letni 
piekarz Stanisław  K łak (Skaryszew ska 7), 
doznając złam ania lewej kości łokciow ej.

W m ieszkaniu przy ul. Złotej 46 upadła 
26-letnia Ludwika Siczew ska, doznając z ła ­
mania prawej kości promieniowej.

W szystkim  ofiarom nieszczęśliw ych  upad­
ków lekarz Pogotow ia udzielił pom ocy.

Ju ż  w yszedł z  d ru k u  w ydany n a k ła ­
dem  W sp ó łd z id n i W ydaw niczej M ło­
dzieży Socjalistycznej po lsk i p rze k ład  
najnow szej p racy  Prof. U n iw ersy te tu  
W iedeńskiego  M axa A d lera

„Droga do Socjalizmu
A utor jeden  z najw ybitniejszych te o ­

re tyków  m arksizm u om aw ia w  tej książ 
ce szereg  zagadnień in teresu jących  k aż ­
dego socjalistę. Cena egzem plarza 1 zł. 
S k ład  głów ny K sięgarn ia R obotnicza 
W arecka  7.

T. U. R.
W  środę, 5 b . m., o  godz. 7 w iecz.. sta ra ­

niem Wansz. Oddz. T. U. R. odbędzie się  
w Klubie Marymonckim T, U, R. (Krasiń­
skiego 10) odczyt tow. Nobisa na temat: 
„Czy M ickiewicz był socjalistą? .

* *
*

W  Środę, 5 b. m., o godz. 7 w iecz., p o sie ­
dzenie Zarządu Warsz. Oddz. T. U. R.

N A SZA  R U B R Y K A
Poszukiwanie pracy

RUTYNOW ANY odpowiedzialny korepe­
tytor na warunkach dostępnych udziel* 
lekcyj pojedyńozo i w kompletach. Zakre* 
8 kl, gimnazjum (fr., niem.) i szkół teoh- 
nicznyoh (kreślenie itp.). Koszykowa 70.16*. 
tel. 8-48-58.

KORESPONDENT handlowy z gruntow­
ną znajomością języka niemieckiego, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać: 
Gerchanzen Leszno 106.

MALARZ - ARTYSTA, pozostający bez
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek  
pracy. Odnawia obrazy. Oferty: Leszno 106 
m. 96. Ryszard Gerchanzer.

STUDENT, doświadczony korepetytor : 
wychowawca, udziela lekcyi w zakresie 
gimnazjum i szkoły powszechnej, oraz przy­
gotowania do gimnazjum. Telefon: 11-73-09. 
godz. 10— 12, 16— 18.

15 ZŁOTYCH m iesięcznie wszelkie lekcje, 
korepetycje, w zakresie 8-miu klas (specjal­
ność: niem iecki, łacina, rachunki, fizyka) 
udziela rutynowany pedagog. Referencie  
pierwszorzędne. Postęp zapewniony. Telefon  
274-78.

ABSOLW ENTKA UNIW ERSYTETU W. 
rutynowana korepetytorka, poszukuje lekcyj 
Specjalność: matematyka, fizyka, zadani*
maturalne, Tanio. Tel. 11-23-87.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, ul. W arecka 9.
Tel. 229.70. P. K- O. 1228- 

p o le c a
A dler M ax. Droga do socjalizm u Ł— 
G azeta ścienna. Instrukcja dla  30

o r g a n iza to ró w
L o o s J . Dr. W .ę z ie n ia  w  P o lsce .

Cyfry i fakty

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedm. 8.89, frank fraocruak: 

35.10, marka niemiecka 212.25, szyling w i­
atr jacki 99.50, korona czeska 25, czerwońce 
drobne 1,12, grubsze 1,18, frank szw ajcar­
ski 172.50.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Stb. D . G I S  E R  A
B. A systenta Kliniki Berlińskiej 

CHMI E L NA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego!
U / P U F R V n N F  (specjalnie chroniczne.
W C I iC I ł  I L Ł I łL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciow a, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 w ie cz  P o ra d *  4 j ł



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 4 kwietnia 1933 N r. 1 19

S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
B ędziem y tw ardzi!

Znaną każdemu sportowcowi jest 
sprawa tak zwanego „moralnego za­
łamania się" zespołu. Jakie często 
powtarza się w sprawozdaniach i re 
cenzjach sportowych to zdanie.

Jesteśmy w posiadaniu wiadomoś­
ci z Niemiec, któremi dzielimy się z 
naszymi czytelnikami. Są one zu­
pełnie niewesołe. „Kląska druzgo­
cząca" powiedziałby nasz sprawozdaw 
ca sportowy. Jeżeli podajemy je do 
wiadomości naszych czytelników to 
nie poto jednak aby smutnie zwiesiw 
szy głowy rozpamiętywać „zła przy­
czyny" i nie poto aby odbierać chęć 
do pracy, lecz poto aby spokojnie i 
konsekwentnie pracować nad stwo­
rzeniem fali przypływu, aby po „prze 
granych sromotnie" zawodach wygrać 
mistrzostwa.

Jesteśmy w Polsce w okresie, w 
którym Sport Robotniczy już nie 
wolno, a ołbrzymiemi krokami prze

naprzód, w okresie w których rozrost 
organizacji sportowych klasy robotni 
czej jest naprawdę jak rwący potok.

Nasi towarzysze niemieccy prze­
grali mecz w wielkich zawodach o 
przebudowę społeczną świata.

My jesteśmy powołani do tego aby 
wygrać mistrzostwa.

Nie „załamiemy się moralnie". O- 
statni „kwadrans gry" — to nasze 
zwycięstwo.

Jerzy Michałowicz.

Próby zniszczenia
sportu robotniczego w Niemczech
SZKOŁA ZWIĄZKOWA W LIPSKU 

W RĘKACH S. A.
W czw artek w Lipsku O idziały i 

szturmowe (S. A.) Hitlerowców obsa- '

„Musimy odpowiedzieć wzmożeniem naszej propagandy"
Odezwa biura piłkarskiego Socjalistycznej Międzynarodwki Sport.

Reakcja następuje. Musimy odpowie­
dzieć wzmożeniem naszej propagandy.

Nasze mecze o mistrzostwo Europy 
mimo trudności jakie wynikły w związ­
ku z hitlerowskim przewrotem będą 
się odbywały. Mało! Muszą być jeszcze 
potężniejsze^ wspanialsze, muszą mani­
festować solidarność międzynarodową, 
chęć walki o pokój, i wolność.

Sekretarjat piłkarski Międzynarodów 
ki nie może być w Lipsku. Praca musi 
mimo to iść naprzód. Wiedeń wobec te­
go przejmuje na siebie funkcje Centra­
li. Tow. tow.: Lechner (Austrja) i La- 
Iemand (Belgja) prowadzić będą pracę 
dalej.

Na dziś ważne są następujące wska­
zania:

Przed meczem z Czechosłowacją
Dalsze odpowiedzi na Ankietę „Sztafety" w sprawie składu Polski
GŁOS MA TOW. KANTORSKI, KAPI­
TAN ROBOTNICZEGO PODOKRĘGU 

AUTONOMICZNEGO.
Zaprojektow anie składu piłkarskiej 

robotniczej reprezentacji Polski nie jest 
rzeczą łatwą. W pływa na to okolicz­
ność, iż poza W arszawą, gdzie piłkar- 
stwo robotnicze ma chlubną opimję, — 
dzierżąc w  swem ręku od szeregu lat 
bez przerw y m istrzostw o klasy A sw e­
go okręgu, znajdują się i inne ośrodlki 
sportu robotniczego jak np. Łódź, Kra­
ków i Górny Śląsk a naw et Lwów, w 
których robotnicze drużyny piłkarskie, 
wzorem  W arszawy, systematycznie wy 
suwają się do rzędu czołowych zespo­
łów w swych okręgach. Jest więc w 
czem wybierać.

I tak, zaczynając od bram karza, wy­
padnie prawdopodobnie przyznać pierw  
szeństwo przedstawicielowi Zagłębia 
Suwale. Jako  rezerw ę można, z pośród 
wyrównanej staw ki dość dobrych bram ­
karzy warszawskich wymienić Wałacha 
(Gwiazda) i młodego obiecującego bram 
kar z a M arymontu Polańczyka.

W obronie Głogowski (Widzew — 
Łódź) oraz Zegartowski (Marymont) 
jeden z najlepszych obrońców Zagłębia 
odbywający powinność wojskową w 
W arszawie. W rezerw ie: Gebel (Mary- 
mont) i Judzik (Gwiazda — Warsz.).

Pomoc: na środku Smosarski Jan  
(Skra) lewa — Bednarski (Marymont), 
praw a — przedstaw iciel jednego z klu­
bów prowincjon. (przypuszczalnie Ba­
nasik — Zagłębie), w rezerw ie W ięc­
kowski I (Skra), Barjerski (Znicz—Prusz 
ków).

Atak — kierow nik napadu — Błaza- 
łek II (Skra), lewy łącznik Smosarski

II (Skra), praw y łącznik Sokołowski 
(Marymont) praw e skrzydło Rothe (Wi­
dzew), lewe Frajman (Gwiazda—W arsz. 
Rezerwa ataku  z pośród graczy Zagłę­
bia, Łodzi i Krakowa.

Zadanie kapitana ZRSS., tow. Wil­
czyńskiego będzie ciężkie, gdyż term in 
zawodów jest b. bliski, prowincja jesz­
cze nie wyruszyła w pole, W arszawa da 
z pierwszych w alk  o mistrzostwo tylko 
skąpy materjał porównawczy. Znając 
jednak doświadczenia naszego kapitana 
ZRSS. i jego intuicję, możemy być pe-

zmieniając w drużynie Lipskiej tylko j 
praw ą stronę napadu (łącznika i skrzy­
dło) oraz lewego pomocnika i obrońcę. I 

Uważam, że graczy tych należałoby 
iziastąpić przez towarzyszów z okręgu 
Śląskiego, gdyż według mnie poza war 
szawskim i Łódzkim jest on najsilniej­
szy.
PROJEKT TOW. MAKSYMILJANA 

KANUSA Z CZĘSTOCHOWY.
K apitan ZRSS będzie miał napraw dę 

tw ardy orzech do zgryzienia z ustawie 
niem składu reprezentacji. Na pod sta

wnl, te  wystawi on drużynę rzeczywi- w [e jeJ n ak dotychczasowych wyników
ście zdolną nietylko do równorzędnej 
walki, ale nawet do pokonania repre­
zentacji robotniczej naszych pobratym­
ców Czechów.
ZDANIE TOW. J. SMOSARSKIEGO. 
KIEROWNIKA DRUŻYNY LIPSKIEJ.

Jak o  kapitan  reprezentacja Robotni­
czej Polski w  Lipsku pozwolę sobie w y­
powiedzieć kilka słów w spraw ie skła 
du drużyny naszej na mecz z Czechami 
o mistrzostwo Śr. Europy w Sosnowcu 
w pierwszy dzień świąt W ielkiej Nocy.

Biorąc pod uwagę początek sezonu 
piłkarskiego j  brak' znajomości przez 
kapitana ZRSS. graczy, którzy obecnie 
mogą być jeszcze nie w formie, uważam 
iż błędnem byłoby zestawiać drużynę z 
graczy nowicjuszów, którym brak ruty- 
ny wyjazdowej międzynarodowej, a 
która  w tym w ypadku winna być brana 
pod uwagę przez kapitana, u każdego 
gracza mającego wystąpić w barwach 
związku.

Reasumując powyższe proponuję ze 
swiej strony, trzon drużyny, pozostawić 
taki jak był na meczu z Niemcami, —

Mistrzostwa Klasy B
Podośręgu Robotniczego

W najbliższą niedzielę rozpoczną się ] strzygające o mistrzostwo ki. B. Zwy-
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osiągniętych przez poszczególnych gra 
czy .według mnie, skład reprezentacji 
powinien wyglądać:

Atak: Freim an (Gwiazda W.), B ana­
sik (Zagłębie Dąbr.), B łazałek II (Skra 
W.), Sokołowski (Marymont W.), Woj- 

i narow ski (Skra Częstochowa).
Pcmoc: Goldblum (Zagł. Dąbr.), vacat, 

i Smosarski I (Skra W.).
' Obrona: Głogowski (Widzew Łódź),

Kuta (Zwierzyniec Kraków), 
j Bramka: Kalinowski (Znicz Prusz-
! ków).
j W prowincjonalnych klubach robot-
1 niczych znajdziemy napewno graczy nie 
: ustępujących wymienionym, wobec jed- 
' nak  małego kontaktu  między sobą klu­

bów robotniczych, ze względu na wa- 
1 runki terytorialne, niestety, nie znamy 

się jeszcze dostatecznie.

Mece eliminacyjny Łódź-Śląsk
W najbliższą niedzielę rozegrany zo- 

! stanie w Łodzi międzyokręgowy mecz 
piłkarski pomiędzy robotniczemi repre- 

, izentacjami Łodzi i Śląska. Spotkanie bę 
I dzie miało charak ter eliminacyjny i do 
I pewnego istopnia pozwoli kapitanow i 
i ZRSS zorientowanie się co do formy po­

szczególnych graczy tych czołowych po 
W arszawie okręgów piłkarskich.

1) Mistrzostwa Europy trzeba grać 
dalej, bez żadnych zmian. 2) Zawierać 
gdzie można kontrakty o mecze między­
narodowe towarzyskie.

Na plan pierwszy wysuwają się zawo­
dy pograniczne.

3o. Propaganda prasowa musi stać 
na wysokim poziomie. Każdy środek pro 
pagandowy musi być wykorzystany.

4o, Dziś właśnie musi paść hasło: __
„Robotnicy do robotniczych klubów 
sportowych". Kto dziś, będąc klasowcem  
należy do mieszczańskiego ruchu spor­
towego ten świadomie osłabia ruch ro­
botniczy!

Dziś miejsce każdego w szeregu! Do 
szeregów!

WOLNOŚĆ! WOLNYM CZEŚĆ!
(—) KAROL LECHNER.

(—) LOIS LALEMAND.

Nowe wtadze 
R. K. S. „Marymont1

Nowowybrany Zarząd Rob. Klubu 
Sportowego „Marymont" ukonstytuował 
się w następujący sposób:

Prezes — dr. Libkind Jan, viee-pre- 
zes I — Domosławski Kazimierz, vice- 
prezes II — Kantorski Józef, skarbnik 
— Siwiński Bronisław,, sekretarz  — 
Jadykin Aleksander, ref. prop.-praso­
wy — Freyd Emanuel, kronikarz—Hau- 

Ryszard, gospodarz — Kamiński

LII

Zbigniew, z-ca gospodarza — Nasiadek 
Karol.

dziły Centralną Siedzibę Związku Spor 
towego Robotniczego Niemiec. Funkcjo 
nar jusze w liczbie 100 zostali zaw  ado- 
mieni, że... zwolnieni są od dalszego 
urzędowania. W szelkie agendy związku 
zostały zamknięte. Szkoła gim nastycz­
ne - sportow a zam knięta.

Przy obsadzaniu szkoły nie było po­
licji ani też policji pomocniczej.
WYCHOWANIE „CHRZEŚCUANSKO- 

LUDOWE".
Robotnicze kluby sportow e w Sak- 

sonji otrzym ały do podpisu formularze, 
iż... zobowiązują się cfo prow adzenia w 
klubach wychowania „chrześcijańsko - 
ludowego" (?). W razie podpisania ta ­
kiego formularza wolno będzie p row a­
dzić pracę w tych klubach bez „w ięk­
szych przeszkód".

W KAMIENICY.
W szystkie boiska w Kamienicy naw et 

te, k tóre były w łasnością RKS-ów, zo­
stały dla., „sportu Robotniczego zam k­
nięte".

Otwarcie sezonu  
kolarzy robotniczych

Dnia 7 kw ietnia r. b, o godz. 19, od­
będzie się w lokalu ZRSS posiedzenie 
Sekcji kolarsko - motocyklowej ZRSS. 
w sprawie otw arcia sezonu. Proszeni są 
o przybycie przedstaw iciele wszystkich 
klubów warszawskich.

Pozatem  wszystkie kluby są proszo­
ne o przysłanie do ZRSS imiennych w y­
kazów wszystkich kolarzy i m otocykli­
stów w raz z adresami.

Dotyczy to również klubów prow in­
cjonalnych.

Nowy Zarząd sekcji 
ping-pongowej WRSKO

Przewodniczący Maciejewski E., wice- 
przew. Wajsman, Sekretarz Frydman, 
Kapitan sportowy Wajselfisz, Sekretarz 
W. G. i D. Kondracki. Ew idencja gra­
czy Lublin, członkowie Zarządu Różal­
ski Fr„ Jezierski, Staszewski.

Na froncie walK
o mistrzostwo Warszawy

Od 2-ch tygodni toczą się w W arsza­
wie walki o prym at p iłkarski sto icy . 
W walkach bierze udział 16 drużyn po­
dzielonych na 2 grupy. Trudno natural­
nie na podstawie pierwszych spotkań 
zorjentować się w formie poszczegól­
nych drużyn.

W mistrzostwach klasy A. Podokręgu 
Robotniczego na czele znajduje się Ma­
rymont 2 p. st. br. 5:1 przed Skrą i 
Zniczem po 1 p. i st. br. 3:3, oraz Gwia 
zdą 0 p. st. br. 1:5. Inne drużyny podo­
kręgu nie biorą jeszcze udziału w roz­
grywkach.

w W arszawie rozgrywki o mistrzostwo 
klasy B. Podokręgu Robotniczego.

W mistrzostwach weźmie udział 18 
drużyn, a w tej liczbie 6 rezerw klasy 
A. M istrzostwa odbywać się będą w 3 
grupach. Do 1-ej należą: Hapoel, Gór- 
czanka, Kraft, Zenit, Ceratowianka i 
klub wylosowany z rozgrywki. W skład 
2-eij wchodzą: Maraton, Weker, Ząbko 
wia, Siła—Wołomin, Błyskawica i klub 
wyeliminowany z rozgrywek kwalifika 
cyjnych. Trzecią grupę tworzą rezerw y 
klasy A. M istrzostwa tej klasy rozpo.cz 
ną się dn. 22 kwietnia.

Zawody rozgrywane będą systemem 
punktowym, t. j. każda drużyna rozgry 
wa z każdą z pozostałych po dwa spot­
kania, a za m istrza grupy uważa się ten 
klub, k tóry  osiągnął największą ilość 
punktów. M istrzowie grup rozgrywają 
między sobą systemem punktowym me­
cze o mistrzostwo. M istrz I grupy klu­
bów B kl. rozgrywa z mistrzem II gru­
py rezerw  kl. A. dwa spotkania roz-

cięsca R. P. A. otrzymuje tytuł. M i­
strzow ska drużyna kl. B. W arszaw skie­
go R. P. A. na rok 1933.

W razie zdobycia przez dwie p ierw ­
sze drużyny jednakowej i'csci punktów

Wyprawy sportowców robotniczych
do Francji, Węgier i Czechosłowacji

Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych zdecydował wziąć udział w

zarówno w m istrzostw ie grupy i okrę- międzynarodowych zlotach sportowych,
gu, o zdobyciu mistrzostwa decyduje 2 organizowanych przez Robotnicze Zwiąż
spotkanie, wyznaczone przez W G i D. i 
na boisku neutralnem . Jeśli zaś jedna- 
kową ilość punktów  uzyskują trzy  lub 
więcej drużyn, o tytule m istrzostwa de­
cyduje lepszy stosunek bramek. Dla 
klubów zajmujących dalsze miejsca w 
podgrupie, w razie równej ilości punk­
tów, o miejscu w tabeli decyduje lepszy 
stosunek bramek.

ki Francji, Węgier i Czechosłowacji. 
Zloty odbędą się w czerwcu.
Z Polski wyjadą reprezentacyjne dru­

żyny lekkoatletyczne i piłkarskie.

W meczach kwalifikacyjnych o wej­
ście do kl. A. Robotniczego Podokręgu 
prowadzi w dalszym ciągu Elektrycz­
ność 3 gry 4 p. st. br. 4:3 przed Czar­
nymi 2 gry 2 p. st. br. 3:1 i Sarmatą 3 
gry 2 p, st. br. 3,6 .

W tabeli rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu prow adzi chwilowo Skoda 2 
gry 4 punkty st. br. 7:1 przed Legją 
4 p. st. br. 9:2, Warszawianką 4 p. st. 
br. 8:3, Polonią 3 p. st. br. 9:0, A.Z.S. 2 
p. st. br. 4:1. PWATT 1 p. st. br. 1:4. 
Makabi 0 p. st. br. 1:2, Drukarzem 0 p- 
st. br. 2:10, Orłem 0 p. st. br. 2:12 «
Świtem 0 p. st. br. 1:9.

W najbliższą sobotę i niedzielę wal­
czą: o mistrzostwo Podokręgu Gwiazda
— Znicz i Skra — Marymont, o wej­
ście do kl. A. Podokręgu Sarm ata z 
Czarnymi, a o mistrzostwo kl. A. W. O- 
Z. P. N. M akabi — Drukarz, Polooia
— AZS., Legja — W arszaw ianka, Świł
— Orzeł i Skoda -  PWATT.

W dniach 23 i 30 kw ietnia rozegrane 
zostaną dwa mecze kwalifikacyjne o 
wejście do klasy B. pomiędzy TUR — i 
Mokotów a TUR — Powiśle. Zwycięzca 
powiększy ilość B-klasowych klubów j 
Podokręgu.

Dnia 16 kwietnia r. b. w Sosnowcu

Mecz o robotnicze mistrzostwo Europy
Polska-Czechosłowacja
Z.R..S.S. organizuje wycieczkę na ten mecz specjalnym zniżkowym pocią" 
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